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EMERYK CZAPSKI 

PO ZGONIE PAPIEŻA PIUSA XI I  
Włosi, zamiast większości, stanowią 
mniejszość, i to znaczną.: 17 na 54. 
Czy wybranym zostanie Papież nie-
Włoch? Oto pierwsze wielkie pytanie. 
Wśród nie-Włochów wydaje się mieć 
poważne szanse kardynał Agagianian, 
Ormianin wychowany w Rzymie, zna­
ny ze swej świątobliwości i wielkiej 
wiedzy; ma on 63 lata. Nazwisko to 
słyszy się nawet w rozmowach z Wło­
chami. Jeśli chodzi o kandydatów 
Włochów, to ich liczba jest większa 
niż by się można było spodziewać. 

We Włoszech zainteresowanie Kon­
klawe jest większe niż w jakimkolwiek 

POLITYCZNY SEZON W POLSKIM LONDYNIE 

Rzym, w październiku 

PAPIEŻ Pius XII zmarł po krótkiej 
czterodniowej chorobie. Historia 

przeszło 19-letniego panowania Piusa 
XII bogata jest w wiekopomne posu­
nięcia zarówno w dziedzinie wiary ka­
tolickiej, jak też w dziedzinie polity-1 

ki międzynarodowej. Największy auto­
rytet moralny, uznawany także przez 
nie-katolików, zapisał się dużymi zgło- ! 
skami w historii świata. 

Uroczystości pogrzebowe trwały sze- ; 
reg dni, absorbując uwagę szczególnie 
rzymian, których półtora miliona prze­
sunęło się w skupieniu przez Bazylikę 
św. Piotra — w hołdzie Papieżowi, 
którego tylekroć widzieli wśród siebie 
zarówno w chwilach ciężkich, jak rar 
dosnych. Zwłoki Papieża spoczęły w 
podziemiach tej Bazyliki, w miejscu 
wybranym przez niego, niedaleko gro­
bu pierwszego Namiestnika Chrystu­
sowego. 

Kardynałowie z całego świata zjeż- żywionej działalności, rozwijanej przed 
dżają do Rzymu na Konklawe, które- ' i za kulisami naszej politycznej sceny, 
go datę ustalono na 25 października.1 Z jednej więc strony niepodległościo-
Po zgonie kardynała Constantini, licz-. we przedstawicielstwo emigracji, wła-
ba uprawnionych do głosowania wy-1 dze Zjednoczenia Narodowego z Radą 
nosi 54. Na pewno jednak nie przybę- Trzech na czele przygotowują się, 
dą kardynałowie Stepinac z Jugosła- wraz z organizacjami społecznymi, 
wii i Mindszenty z Węgier. Głosują- skupionymi w Zjednoczeniu Polskim 
cych więc będzie mniej niż 52, gdyż w W. Brytanii, do uroczystości 40-lecia 
kardynałowie są przeważnie w wieku odzyskanej w roku 1918 niepodległości, 
podeszłym, przyjazdy zaś z daleka, na- Masowe zebranie publiczne w Wesfc-
wet przy obecnych warunkach komu- minster Cathedral Hall i specjalne po-
nikacyjnych, wymagają sił. Więcej niż siedzenie Tymczasowej Rady Jedności 
3/5 kardynałów przekroczyło 70 lat, a Narodowej będą głównymi punktami 
kardynał chilijski ma już 92 lata. Do programu. 
najmłodszych należy nasz kardynał W ten sposób, tegoroczny obchód ; 
Wyszyński. Nie można przewidzieć, jak święta Niepodległości będzie miał wy-
długo potrwa Konklawe, zwłaszcza że jątkowo uroczysty charakter, który 
przy wyborze Papieża obowiązuje kwa- wym^g»ł też szczególnych przygoto-
lifikowana większość — dwie trzecie wań i trochę odmiennej organizacji 

innym kraju. Tłumaczyć to należy o-
gromnym wpływem Stolicy Apostol­
skiej we Włoszech, zwłaszcza że rzą­
dzi tym krajem chrześcijańska demo-1 
kracja, która się liczy z Watykanem, j 
Właśnie ten wzgląd na wewnętrzną ' 
politykę włoską czyni, że mowa jest o 
kilku kardynałach : poszczególne gru- j 

py chrześcijańskiej demokracji chcia-
ïyby widzieć tego czy innego kardyna­
ła Papieżem. Powtarza się często — 
w rozmowach i w prasie — nazwisko 
arcybiskupa Mediolanu Montini'ego, ' 
którego wieloletnia prąca w Sekreta­
riacie Stariu zyskała mu wielki mię- ; 

dzynarodowy szacunek, a którego po­
stać należy do najwybitniejszych du­
chownych włoskich. Wydaje się, iż je­
śli arcybiskup Montini nie znajdzie 
się wśród kandydatów w Konklawe — 
nie jest on, niestety, dotychczas kar­
dynałem, co zresztą nie uniemożliwia 
wyboru jego osoby — to jest bardzo 
prawdopodobne, że będzie on najpo­
ważniejszym kandydatem na stanowi­
sko Sekretarza Stanu przyszłego Pa­
pieża. 

Interesującym byłoby studium po­
równawcze wpływów Kościoła katoli­
ckiego w świecie na tle obecnego Kon­
klawe. Stanowi ono wydarzenie, któ­
rym interesuje się żywo cały świat. 

Cały świat katolicki modlić się bę­
dzie o jak najtrafniejszy wybór przy­
szłego Papieża. 

Emeryk Czapski 

Londyn, w październiku 
JESIENNY sezon w polskim Londynie 
^ rozpoczyna się pod znakiem dość o-

prowadzić do odebrania życiu społecz­
nemu emigracji wyraźnej postawy nie­
podległościowej. 

W rezultacie, zdecydowano urządze­
nie akademii 40-lecia Niepodległości 
przez specjalny komitet, który skupi 
najwybitniejsze osobistości z p. Mar-
szałkową A. Piłsudską i gen. W. An­
dersem na czele, przy czym strona spo­
łeczna będzie reprezentowana na rów­
ni z polityczną. Wyrazem takiego, sze­
rokiego frontu będą również przemó­
wienia, z których główne wygłosi gen 

Jak można się spodziewać, ta mar 
nifestacja niepodległościowa polskiego 
Londynu zgromadzi masowo wszyst­
kich naszych rodaków, którzy zacho­
wali świadomość właściwego celu pozo­
stawania na emigracji. Jest nim bo­
wiem nie zarabianie, dorabiania się, 
czy zrezygnowana wegetacja emery­
tów, lecz dalsza walka i zadania poli­
tyczne, których naród w Kraju pod 
komunistycznym reżymem żadną miar 
rą wypełniać nie może. 

Gdy takie są w tej chwili przygoto-
Anders. Ponadto zabiorą głos przedsta-, wanja emigracji niepodległościowej do 
wiciele najważniejszych kierunków po-1 
litycznych i życia społecznego. 1 Dokończenie na str. 3-ej 

plus jeden głosów. Konklawe, na któ­
rym wybrano zmarłego właśnie Pa­
pieża — trwało bardzo krótko. 

Prasa światowa, a zwłaszcza włoska, 

Podczas gdy normalnie uroczystość tę 
urządzało samo Zjednoczenie Polskie 
w W. Brytanii, czyli same organizacje 
społeczne, w tym roku — po dość dłu-

poświęea wiele miejsca analizie szans j gich dyskusjach przeważył pogląd 
poszczególnych kandydatów na tę naj-1 że należy rozszerzyć tę płaszczyznę, 
wyższą i tak bardzo odpowiedzialną1 Postanowiono dać wyraz z tej okazji 
godność, jaką jest Stolica Piotrowa. ] wspólnemu frontowi czynnika społe-
Pole do wnioskowań jest wielkie, gdyż cznego i politycznego, co nabiera tym 
od czasu ostatniego Konklawe, czyli bardziej znamiennej wymowy, że z nie-
od 1939 r., zaszło tak wiele zmian, iż których stron próbowano ostatnio roz-
zaważyć one mogą na decyzjach Ko- luźnie harmonijne współdziałanie obu 
legium Kardynalskiego w sposób trud- wspomnianych czynników. Próby te 
ny do przewidzenia. robiono pod hasłem „apolityczności 

Pierwszą i główną zmianą jest skład życia społecznego, przy czym jakby za-
Kolegium Kardynalskiego, w którym pominano, że mogłoby to w praktyce 

KRYSTYN OSTROWSKI 

O  P R A S I E  K R A J O W E J —  
D L A  N A S  Z A K A Z A N E J  

Podstęp podpalaczy świata 

Londyn, w październiku 

KTO Z nas nie otrzymuje — lub 
nie otrzymywał — pięknie wydar 

wanego w Warszawie pisma p.t. „7 
dni"! Jest ono przeznaczone specjal­
nie dla nas. Redaktorzy jego wykazują 
dużą znajomość emigracji, a raczej 
znajomość psychiki polskiej, ukształ­
towanej w warunkach emigracyjnych, 
i,., dużo zręczności. Pokazują nam Pol­
skę z grubsza taką, jaką chcielibyśmy 
ją widzieć, a przynajmniej taką, na 
jaką — po tym wszystkim, co przeszła, 
i po tym wszystkim, co myśmy prze­
szli -m bylibyśmy gotowi się zgodzić. 
Grają na naszej tęsknocie, na wyideali­
zowaniu dawno nie widzianej ojczyz­
ny, a nawet potrafią ją ukazywać 
przez pryzmat tego, czego myśmy się 
na Zachodzie nauczyli i co chcielibyś­
my widzieć zastosowane w Polsce. Car 
ły zaś komunizm — to ma być- tylko 
zewnętrzny pokost, pozostawiony w 
granicach konieczności, jakże ponoć 
nieistotny. To jest nam do wierzenia 
podawane — i niejeden, niestety, w to 
początkowo uwierzył. Dobra, fachowo 
robiona propaganda. 

Kto jednak samodzielnie myśli i się­
gnie do prasy stołecznej lub wydawa­
nej w większych ośrodkach, ten łatwo 
się przekona, że ta sielanka napraw­
dę inaczej wygląda — komunizm trwa, 
indyczy się i wygłupia, ale przede 
wszystkim ogłupia czytelnika nadal, 
ortodoksyjnie i bezwzględnie, w myśl 
nieomylnych wskazań marksizmu-leni-
nizmu. Tylko stalinizm pono zniknął, 
ale konia z rzędem temu, kto się w 
tych różnicach wyzna. 

Dalej -T-, prasa „katolicka" : paxow-
ską i nie-paxowska. Dla mnie jest ona 
najbardziej deprymująca. Czytając ją 
od wielu lat, do dziś dnia nie wiem, 
kiedy pisze katolik wystraszony i za­
kneblowany, starannie wymigujący 
się; by się zbytnio nie narazić, a kie­

dy komunista udający katolika. W re­
zultacie wychodzi na to samo. Z rzad­
ka tylko jakaś odważna wypowiedź, 
szybko następnie tuszowana. 

Prasa brukowa razi nas swą wul­
garnością. Czy naprawdę odpowiada 
ona masom czytelniczym? 

Dokończenie na str. 2-ej 

W chwili gdy prowadzona od lat mię­
dzy Wschodem i Zachodem t.zw. 

„zimna wojna" w niektórych zapal­
nych punktach globu przybrała formy 
wysoce niepokojące; kiedy nad całą 
ludzkością zawisło niebezpieczeństwo 
rozszerzenia się konfliktu, i to tym 
razem z groźbą użycia przez strony 
apokaliptycznych broni masowego zni­
szczenia — Związek sowiecki raz jesz­
cze wystąpił na forum Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych z wnioskiem o 
bezwarunkowym i natychmiastowym 
zaprzestaniu doświadczeń z bronią a-
tomową, oddzielając to zagadnienie 
od sprawy skutecznej kontroli, zakazu 
fabrykacji tej broni i sprawy pow­
szechnego rozbrojenia. 

Przedstawiciel Związku sowieckiego 
w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, Zarubin, wystąpił z tym wnio­
skiem obliczonym, jak się wydaje, 
przede wszystkim na efekt propagan­
dowy, gdyż w tym samym właśnie cza­
sie Związek sowiecki wznowił swe do­
świadczenia atomowe, po kilkumiesię­
cznej przerwie. 

Wysuwając ten wniosek, Związek 
sowiecki wie doskonale, że nie może 
on być przyjęty przez Zachód w pro­
ponowanej przez Moskwę formie, ale 
pragnie raz jeszcze przedstawić się 
światowej opinii jako rzekomy „szer­
mierz pokoju", zwłaszcza że kilkar 
krotne już groźby Chruszczowa użycia 

BONN-WARSZAWA- MOSKWA 
jERLIN przeżywał przez pięć dni złu­

dzenie stolicy Niemiec. Do Berlina 
zjechał cały Bundestag, rząd federal­
ny oraz fala dygnitarzy i urzędników 
bońskich. Dziennikarze pędzili z jed­
nej konferencji prasowej na drugą. 
Najtrafniej określił parlamentarną de­
monstrację w Berlinie korespondent 
londyńskiego „Timesa", nazywając 
gościnny występ boński nad Szprewą 
„celebrowaniem smutnego rytuału po­
nownego uznania Berlina jako praw­
dziwej stolicy Niemiec" i porównując 
posiedzenia parlamentu w audytorium 
uniwersyteckim ze „szlachetną impo­
tencją studenckiego zebrania protesta­
cyjnego". W rzeczywistości sprowadzar 
ją się uchwały i rezolucje powzięte 
przez parlament w sprawie zjednocze­
nia Niemiec do jeszcze jednego, mało 
emocjonującego protestu. Zjednocze­
nie Niemiec pozostaje nadal nieosią­
galną fata morgana. 

Jedyną sprawą, która miała być roz­
patrywana na posiedzeniu berlińskim 
bońskiej rady ministrów i komisji 
spraw zagranicznych parlamentu i któ­
ra mogła była nadać wystąpieniom 
berlińskim charakter bardziej realny, 
był problem stosunków dyplomatycz­
nych NRP z Polską i innymi krajami 
wschodnio-europejskimi. Ale sprawa 
ta została w ostatniej chwili zdjęta z 
porządku obrad i przekazana do póź­
niejszego rozpatrzenia w Bonn. 

Do jakiego stopnia problem ten stał 
się sprawdzianem niemieckich inten­
cji w stosunku do krajów wschodniej 
Europy, o tym może świadczyć fakt, 
że sprawa ta górowała wśród zagad­
nień poruszanych przez dziennikarzy 
zagranicznych i krajowych na licznych 
konferencjach prasowych z kancle­
rzem Adenauerem, min. Brentano, 
prezesem partii socjal-demokratycznej 
Ollenhauerem i innymi. Wnioski wy­
pływające z tego, co kanclerz i mini­
ster spraw zagranicznych w tej spra­
wie mieli do powiedzenia wzgl. na co 
dawali odpowiedzi wymijające, nie u-
prawniają nas do optymistycznej oce­
ny przyszłości stosunków polsko-nie-
mieckich. Dr Adenauer powiedział nie­
dwuznacznie, że klucz do otwarcia 
drzwi do stosunków dyplomatycznych 
z państwami satelickimi znajduje się 
w Bonn i w Moskwie, a nie w War­
szawie. Korespondent londyńskiego 
„Życia" w Berlinie zapytał min. Bren­
tano, czy zgadza się z poglądem, że 
dwa lata temu sprawa normalizacji 
stosunków z Warszawą była rozpatry­
wana przede wszystkim pod kątem od­
wilży w Polsce i w innych krajach 
wschodnio-europejskicn, kiedy obecnie 
miarodajnym dla rozumowania nie­
mieckiego wydają się być jedynie 
skutki, jakie normalizacja stosunków 
z Polską mogłaby spowodować dla sto-

Dokończenie na str. 3-ej 

przeciw Zachodowi pocisków między-
kontynentalnych i w ogóle broni ato­
mowej mocno zachwiały na Zachodzie 
wiarę w pokojowość Sowietów. 

Na każdy podobny rzekomo „pojed­
nawczy" gest Sowietów Zachód patrzy 
obecnie — i słusznie — jako na nowy 
podstęp, mający na celu uśpienie czuj­
ności i gotowości obronnej demokra­
cji zachodnich. Toteż nie odrzucając 
wprost propozycji sowieckiej, przed­
stawiciel Stanów Zjednoczonych w 
O.N.Z. Cabot Lodge, wyraził w zasa­
dzie zgodę na przerwanie doświadczeń 
z bronią atomową na okres jednego 
roku, pod warunkiem wzajemności; 
wysunął jednak zastrzeżenia natury 
proceduralnej co do układu stron w 
tej sprawie, proponując rozpoczęcie 
rokowań na drodze dyplomatycznej, 
nie zaś — jak proponuje Związek so­
wiecki — na konferencji ministrów 
spraw zagranicznych państw t. zw. 
„klubu atomowego". 

W tej sytuacji, specjaliści w dziedzi­
nie polityki międzynarodowej, jak i w 
dziedzinie techniczno-wojskowej, za­
stanawiają się nad tym, czy i w jakim 
stopniu ewentualne przerwanie do­
świadczeń z bronią atomową może 
wpłynąć na zmianę w międzynarodo­
wym układzie sił. 

Według opinii pierwszych, zawiesze­
nie doświadczeń z bronią atomową 
winno być rozpatrywane jednocześnie 
ze sprawą zakazu jej fabrykacji, sku­
tecznej kontroli i powszechnego roz­
brojenia. Każde z tych zagadnień, 
rozpatrywane oddzielnie, nie usuwa 
niebezpieczeństwa wojny, a w pew­
nych warunkach może nawet stworzyć 
niebezpieczne zachwianie równowagi 
sił, które zachęcić może jedną ze stron 
do wykorzystania sytuacji. Oczywiście, 
w tym wypadku ma się na uwadze tyl­
ko agresywne zamiary Związku so­
wieckiego. 

Jeżeli chodzi o opinie specjalistów 
techniczno-wojskowych, to zdania ich 
w sprawie zawieszenia doświadczeń z 
bronią atomową są podzielone. 

Jedni twierdzą, że Związek sowiecki, 
posiadając tak jak i Stany Zjedno­
czone zarówno bombę A, jak i bombę 
H, przez zakaz doświadczeń pragnie 
zyskać tylko czas na uzupełnienie za­
pasów tej broni do ilości posiadanej 
przez Stany Zjednoczone. Inni nato­
miast twierdzą, że zawarcie porozu­
mienia w sprawie zawieszenia do­
świadczeń z bronią atomową, czy też 
nawet zakaz jej produkowania — w 
niczym nie zmieni sytuacji. 

Broń atomowa stała się bowiem rze­
czywistością; ona już jest. 

Stany Zjednoczone i Związek sowie­
cki produkują bomby o sile niszczy­
cielskiej znacznie większej, niż tego 
wymagają względy strategiczne. Bom­
ba A, czy bomba H niszczy nie tylko 
same obiekty wojskowe. Oba te mo­
carstwa posiadają dostateczną ilość 
środków dla produkcji tych bomb, i je­
żeli się mówi, że Stany Zjednoczone 
produkują rocznie około kilkudziesię-

Dokończenie na str. 3-ej 

WBREW REŻYMOWI 
DEŻYM „dobrego" Gomułki i 

wyjątkowo obrzydliwej kreatu­
ry, jaką jest Cyrankiewicz, re­
żym całej plejady Zawadzkich, 
Piaseckich i Zawieyskich 
zignorował wydarzenie tej mia­
ry co zgon wielkiego papieża 
ł"iusa Xli. Świadomie i celowo, 
w wykonaniu opracowanego na 
długą metę planu oderwania 
PóisKi od kultury zachodniej i 
Rzymu — raz jeszcze pogwał­
cił uczucia narodu polskiego, w 
którym rzymscy katolicy stano­
wią 96 proc. ludności, raz jesz­
cze w sposób brutalny zadoku­
mentował — zgodnie z tym, co 
nam tutaj w Paryżu prawił 
przed rokiem jeden z tak zw. 
katolików postępowych — że 
Polska musi należeć do barba­
rzyńskiego Wschodu „nie tylko 
nogami, ale i głową". 

Istotnie, w chwili, gdy państwa 
całego wolnego świata, gdy naro­
dy wszystkich ras, wszystkich 
kultur i wszelkich wierzeń reli­
gijnych śpieszyły oddać hołd pa­
mięci Anielskiego Pasterza, w 
Warszawie formowano delega­
cję nie do Rzymu, lecz do Mo­
skwy, tej nowoczesnej Mekki 
międzynarodowego komunizmu. 

Nigdy jeszcze tragizm narodu 
polskiego, narodu tak bardzo 
przywiązanego do wiary swych 
ojców, nie wystąpił z taką siłą, 
jak właśnie w czasie rzymskich 
uroczystości pogrzebowych. 

W tych uroczystościach wzię­
li udział przedstawiciele Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii, 
Francji, Italii, Niemiec Zachod­
nich, Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej, Izraelu, Hiszpanii, 
Belgii, Holandii, Danii, Austrii, 
Szwecji, Norwegii, Portugalii, 
Szwajcarii, Finlandii, Irlandii, 
Luksemburga, San Marino, Mo­
nako, Etiopii, Liberii, Libanu, 
Jordanii, Indii, Indonezji, No­
wej Zelandii, Australii, Chin 
Narodowych, Pakistanu, Japo­
nii, Filipin, Kanady, Argentyny, 
Boliwii, Brazylii, Chile, Kolum­
bii, Costa Rica, Kuby, Republi­
ki Dominikańskiej, Salwadoru, 
Ekwadoru, Gwatemali, Haiti, 
Hondurasu, Nikaragui, Panamy, 
Paragwaju, Peru, Wenezueli i 
Urugwaju. 

Ale oficjalnej delegacji z Pol­
ski nie było. Nikt w ogóle 
nie przybył z krajów znajdują­
cych się dzisiaj w tak zw. obo­
zie socjalistycznym. Fakt ten 
posiada swą ponurą wymowę. 
Nie tylko zresztą polityczną. 

Na 2 miliardy 378 milionów 
ludzi zamieszkujących nasz glob 
mamy 456 milionów katolików 
rzymskich. Otóż, po olbrzymich 
podbojach sowieckich, po nie-
wiarogodnej wprost ekspansji 
bolszewickiej Rosji, po katastro­
falnej ustępliwości świata za­
chodniego — 60 milionów kato­
lików znalazło się w szponach 
komunizmu. To oni właśnie są 
w tej chwili przedmiotem naj­
rozmaitszych „zabiegów" ze 
strony Kremla. To oni są tym 
Kościołem Milczenia, tak pla­
stycznie przedstawionym przez 
Watykan na wystawie bruksel­
skiej. To ich właśnie — prze­
śladowanych i często poddawa­
nych nieludzkim torturom — 
Kreml chce raz na zawsze o-
derwać od Rzymu. To oni wła­
śnie mają stanowić w podbi­
tych krajach różnego rodzaju 
„kościoły narodowe", całkowicie 
uzależnione od czynników pań­
stwowych, bez zastrzeżeń służą­
ce interesom sowieckiego impe­
rializmu. 

Zagadnienie jest olbrzymie i 
zarazem ogromnie niepokojące. 
Moskwie bowiem udało się w 
każdym podbitym kraju stwo­
rzyć rodzime ruchy „katolików 
postępowych", działających w 
kierunku ułatwienia Sowietom 
ich zamierzeń. 

Zwłaszcza w Polsce ci „kato­
licy postępowi" są wyjątkowo 
ruchliwi. Nie przebierają oni w 
środkach, by stale i systematy­
cznie sączyć w naród przekona­
nie o konieczności pogodzenia 
się z losem; raz po raz powta­
rzają, że Kościół w Polsce musi 
się dostosować do „socjalistycz­
nej rzeczywistości"; raz po raz 
robią wypady na Zachód, by de­
moralizować i okłamywać emi­
grację. 

Nie miejmy żadnych złudzeń. 
W równym stopniu reżymowi 
chodzi o moralne rozbrojenie e-
migracji, co o skruszenie opo­
ru narodu. Chodzi mu o to, by 
głos emigracji raz na zawsze za­
milkł. Wie on bowiem dobrze, 
że gdy na przykład Rada Trzech 
w swej depeszy kondolencyjnej 
do Watykanu podkreśla szcze­
gólne osierocenie Polaków, to 
wszyscy rozumieją, iż dotyczy to 
nie tylko Polaków na emigra­
cji, lecz także — i przede wszy­
stkim — Polaków w Kraju. 
Zdaje on sobie dobrze sprawę z 
tego, że każde wystąpienie emi­
gracji, w każdej okoliczności, 
stanowi przypomnienie światu, 
że problem polski wciąż istnie­
je, że prędzej czy później musi 
być rozwiązany. 

Dziś, wbrew barbarzyńskim 
metodom komunistycznego reży­
mu, naród nasz złożył hołd pa­
mięci wielkiego Papieża Piusa 
XII — za pośrednictwem Rady 
Trzech. 

Stanisław PACZYŃSKI 

L_J 
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'y podziwu godną konsekwencją na-
" stępują po sobie i uzupełniają się 
wzajemnie akty i posunięcia politycz­
ne premiera Francji, gen. de Gaulle'a. 
Referendum z dn. 28 września było je­
go osobistym triumfem i zwycięstwem 
nakreślonego przez niego programu. 
Przyniosło ono Francji nowy ład ustro­
jowy, wróżący pomnożoną siłę wew­
nętrzną i ujawniły spoistość imperium 
rozrzuconego za tylu morzami. 

Szczególniej uderzającym i ważkim 
był wynik głosowania w Algerze — za­
równo ze względu na masowy udział 
ludności, jak i na wysoki odsetek gło 
sów afirmatywnych. Toteż szef rządu 
uznał ten stan rzeczy za korzystny 
punkt wyjścia dla dalszych posunięć 
i niezwłocznie zareagował odpowied­
nio. 

W dniu 3 października gen. de Gaul­
le wygłosił w Constantine, w Algerze, 
przemówienie, które przejdzie do hi­
storii jako zapowiedź i zarys daleko­
siężnego programu. Program ten ma 
za zadanie głęboko przekształcić „ten 
kraj tak mężny, tak żywotny ale tak­
że tak trudny, tak cierpiący". Ma on 
znaczyć, że warunki bytowania będą 
się ustawicznie dla wszystkich popra­
wiać, że cały Alger będzie korzystał z 
tego, co cywilizacja dzisiejsza przynosi 
człowiekowi w zakresie dobrobytu i 
godności. Korzystając z udzielonych 
mu pełnomocnictw rząd obecny posta­
nowił, że w przeciągu pięciu lat naj­
bliższych młodzi ludzie, przyjmowani 
do aparatu państwowego w metropolii 
w działach administracji, sądownic­
twa, armii, oświaty itd., w dziesięciu 
co najmniej procentach będą pocho­
dzić spośród Arabów, Kabilów i Mo-
zabitów, nie umniejszając przez to 
szerszego udziału Algerczyków w urzę­
dach Algeru. 

W tym samym czasie uposażenia i 
zarobki w Algerze zostaną zbliżone do 
poziomu obowiązującego w metropolii. 
Przed upływem pięciu lat 250.000 hek­
tarów nowych ziem uprawnych będzie 
przyznanych rolnikom muzułmanom. 
Wykorzystanie bogactw naturalnych i 
inwestycje przemysłowe na wielką ska­
lę pozwolą na stałe zatrudnienie do­
datkowo 400.000 osób. W tym samym 
czasie także zupełna powszechność na­
uczania będzie osiągnięta. „To prze­
kształcenie, to dzieło ogromne politycz­
ne, ekonomiczne, socjalne i kultural­
ne" — powiedział gen. de Gaulle — 
„któż inny mógłby go dokonać, jeśli 
nie Francja? Właśnie tak się składa, 
że pragnie ona tego dokonać i ma 
po temu środki. Stało się także, że gło­
sowaniem swoim Algerczycy wykazali 
nie tylko jak bardzo tych przeobrażeń 
pragną, ale stwierdzili zarazem, że 
pragną, aby były dokonane z Fran­
cją". 

Podkreślając ten stan rzeczy, pre­
mier Francji uchylił się od precyzo­
wania politycznego statutu Algeru w 
przyszłości. Uznał on za „zupełnie 
zbędne, aby zasklepić w słowach to, 
co tylko bieg poczynań może stopnio­
wo zarysować". 

W każdym razie, przyszłość Algéru 
będzie zbudowana na podwójnej pod­
stawie: jego odrębnej osobowości i je­
go ścisłej solidarności z francuską me­
tropolią, bo wynika to z natury rze­
czy. Uchylając się w ten sposób od 
przesądzania przyszłego układu sto­
sunków i pozostawiając sobie szerokie 
możności wyboru, gen. de Gaulle po­
stąpił najsłuszniej. Przemówienie swo­
je zakończył on apelem do tych, któ­
rzy przeciągają walkę bratobójczą mi­
mo że jest ona zupełnie beznadziejna. 
Państwom zaś, „które dolewają oliwy 
do ognia podczas gdy ich narody obo­
lałe ledwie dyszą w pętach dyktatury", 
oświadczył, że skoro nie mogą zastąpić 
Francji, winny jej dać możność pra­
cować w spokoju. 

Dla tubylców posiadłości francu­
skich w Afryce i Azji pojednawczy i 
wysoce liberalny program gen. de 
Gaulle'a nie mógł być czczym sło­
wem. Potwierdzeniem szczerości za­
mierzeń rządu stał się bowiem epizod 
dotyczący Gwinei. Kolonia ta, jako je­
dyny w swoim rodzaju wyjątek, gło­
sując w referendum przytłaczającą 
większością wypowiedziała się nega­
tywnie. Dla terytoriów zamorskich by­
ło z góry zapowiedziane przez rząd, że 
tego rodzaju głosowanie oznaczać bę­
dzie odrzucenie nie tylko konstytucji, 
ale i związków z Francją. W wypad­
ku Gwinei wynik głosowania w refe­
rendum został uznany bez żadnych 
szykan i targów za wyraz woli niepod­
ległości i rząd gen. de Gaulle swoimi 
zarządzeniami umożliwił niezwłoczne 
proklamowanie tej niepodległości. 
Krok ten nie mógł nie pomnożyć wa­
gi oświadczeń generała, składanych w 
Constantine — lub w innych miastach 
Algeru. 

W kilka dni później, w dniu 5 paź­
dziernika, nastąpiło ogłoszenie zatwier­
dzonej przez referendum nowej kon­
stytucji i tym samym wejście jej w 
życie. Pociągnęło to za sobą dekreto­
wanie przez rząd zmienionej ordynacji 
wyborczej i kalendarza wyborczego. 

Od Wielkiej Rewolucji, poprzez cały 
wiek dziewiętnasty i aż po dni nasze 
Francja wielokrotnie zmieniała swoją 
konstytucję, a jeszcze częściej swoją 
ordynację wyborczą. Można z grubsza 
powiedzieć, że odbywało się raz po raz 
oscylowanie pomiędzy trybem głosowa­
nia na kandydatów indywidualnie, a 
systemem głosowania na listy partyj­
ne. Doświadczenie wykazało, że tryb 
pierwszy utrudnia zwycięstwo wybor­
cze politycznych ruchów masowych, 
podczas gdy system list wyraźnie je 

uprzywilejowuje. Gdy w latach osiem­
dziesiątych ubiegłego stulecia zagra­
żała Trzeciej Republice popularność 
gen. Boulanger, pośpiesznie wprowa­
dzono okręgi jednomandatowe. 

Dziś nowa ordynacja wyborcza, za­
twierdzona przez rząd gen. de Gaul­
le'a, ustala ten sam tryb. Jest to z 
pewnością niekorzystne dla partii ko­
munistycznej, której trudno będzie u-
zyskać większość bezwzględną w okręgu, 
a niechęć do współdziałania z nią unie­
możliwia porozumienie z innymi par­
tiami przy decydującym zazwyczaj gło­
sowaniu powtórnym. Ale względy po­
dobnej natury sprawiają, że masowy 
ruch M.R.P. może być również poszko­
dowany. Dla chrześcijańskiej demo­
kracji, wobec jej społecznego radyka­
lizmu, sojusze wyborcze z prawicą są 
trudne. Od lewicy zaś odsuwa ją sto­
sunek do szkoły wyznaniowej. 

Kalendarz wyborczy, zatwierdzony 
jednocześnie z ordynacją, ustala na 
23 i 30 listopada pierwsze i drugie gło­
sowanie w wyborach do Zgromadzenia 
Narodowego. Tytułem wyjątku Alger­
czycy głosować będą w dniu 23 listo­
pada na listy raz jeden, bo ordynacja 
wyborcza wymaga, aby dwie trzecie 
mandatów przypadły muzułmanom, a 
przy trybie okręgów jednomandato­
wych zapewnienie takiej proporcji by­
łoby niemożliwe. 

W związku z tymi zarządzeniami 
gen. de Gaulle dokonał dalszego kroku 
0 niemałym znaczeniu, przesyłając w 
dniu 9 bm. instrukcje dotyczące wy­
borów w Algerze. W liście do gen. Sa-
lan stwierdza szef rządu, że „interesy 
wyższe państwa wymagają, aby wybo­
ry odbyły się w warunkach absolutnej 
swobody i szczerości i aby listy repre­
zentatywne wszystkich tendencji — 
mówię wszystkich tendencji — mo­
gły ubiegać się jednakowo — i na 
tych samych zasadach — o głosy wy­
borców". Załączona do listu instruk­
cja precyzuje jeszcze ten punkt i po­
leca jego dokładne wykonanie wła­
dzom odpowiedzialnym. Urzędnicy i 
wojskowi służby czynnej nie są upo­
ważnieni do stawiania swoich kandy­
datur. W sposób dla zainteresowanych 
ponoć dosyć nieoczekiwany — gen. de 
Gaulle stwierdza w intrukcji, że „przy­
szła chwila... gdy wojskowi winni wy­
cofać się z udziału w organizacjach 
mających charakter polityczny, jakie­
kolwiek byłyby powody, które w oko­
licznościach panujących w Algerze od 
miesiąca maja mogły wyjątkowo uza­
sadniać ten udział. Obecnie nic już 
nie mogłoby usprawiedliwiać ich przy­
należności do takich organizacji. Za­
rządzam, aby wycofali się z nich nie­
zwłocznie". 

Wojskowi wszystkich stopni na tere­
nie Algeru rozkaz natychmiast wyko­
nali. Wśród polityków miejscowych 
pierwsze reakcje na nowy krok gen. 
de Gaulle'a były często ujemne i na­
wet gwałtowne. Przyniósł on natomiast 
szefowi rządu Francji wiele uznania 
ze strony opinii szczególniej w Sta­
nach Zjednoczonych. Śmiałości, wagi 
1 celowości realizowanego krok po kro­
ku programu w stosunku do Algeru 
trudno by było nie doceniać. Jeśli u-
wieńczony zostanie powodzeniem, sta­
nowić będzie precedens o niemałym 
znaczeniu dla całego wolnego świata. 

W. J. G. 

W obliczu Konklawe 
Rzym, w październiku I po jednym z Kolumbii, Kuby i Ekwa-

'AMKNĄŁ się jeszcze jeden okres doru), jeden Australijczyk, jeden Po-
dziejach Kościoła : pontyfikat lak, jeden Węgier, jeden Jugosłowia-

Piusa XII. Prawo śmierci. Dnia 25 paź- nin, jeden Armeńczyk, jeden Chiń-
ZAMI 

w 

ną jest przepowiednia Św. Malachia-
sza. Opierając się na niej — należa-
łoby wskazać jako przyszłego papieża 
kardynała — Armeńczyka, Grzegorza 

dziernika rozpocznie się konklawe, aby czyk, jeden Hindus i jeden Syryjczyk, XYro fekreta'rza,113^'Kongregacji 
wybrać jego następcę. Prawo życia. | Wiadomo już jest, że ks kardynał CyUcji, 

Konklawe, które wybrało w 1939 roku Stefan Wyszyński Prymas Polski, wez-, » ltzikhe w Armenii, 18 wrze-
kardynała Eugeniusza Pacelli, powołu- mie udział w konklawe. Niemal pew-: igg5 rQku. jegt kardynałem 0d 
jąc go na tron papieski, było niewąt- ne jest natomiast, ze am kardynał j _ , ] 

pliwie najkrótsze w dziejach państwa Stepinac, ani kardynał Mindszenty z vmaimy się nad przepowiednią 
watykańskiego: trwało ono zaledwie wiadomych powodow nie przybędą do Malachiasza jako nad ciekawo-
jeden dzień. Sytuacja była względnie Rzymu. 
łatwa : Eugeniusz Pacelli został wska- z obowiązku dziennikarskiego notu- ! stką. Św. Malachiasz, urodzonywj^ 
zany wyraźnie przez swego poprzedni- jemy uzyskaną poufnie wiadomość, ja- v™a

148 rokUi pozosta: 
^ ?Z^!.aA_!ytUaC^J!SLZ."^it I =Xt^wił Po sobie przepowiednię dotyczącą 
na. I dlatego - mimo licznych prze- średnio kardynałowi ^ndszenty-emu | ̂  papieży od sobie współczesnego 

że się skończyć niespodzianką. powrotu na Węgry. Jest to zupełnie w'^ 
widywań — najbliższe konklawe mo-1 wyjazd na 

Kolegium Kardynalskie składa się 1 prawdopodobne. : oełoszonei po raz pierwszy 
obecnie z 54 kardynałów. Wakujących 1 W każdym wypadku grupa kardy- P • nrzez benedyktyna Ar-
jest więc szesnaście kapeluszy. Grupa nałów nie-Włochów jest w zdecydowa-
włoska znajduje się w mniejszości; nej większości; nie znaczy to oczywi-
Włochów jest 17-tu. Francuzów jest ście, że papieżem zostanie cudzozie-
sześciu, jeden Belg, dwóch Niemców, miec. 

Na temat ten krążą w Rzymie liczne 
przewidywania, niektóre z nich na-

trzech Hiszpanów, dwóch Portugalczy­
ków, trzech ze Stanów Zjednoczonych, 
dwóch z Kanady, dziewięciu z Amery-1 wet oparte na różnych przepowied-
ki Południowej (w tym dwóch Argen- ! niach. 
tyńczyków, czterech Brazylijczyków, I Najbardziej znaną i rozpowszechnio-
iiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiitmiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiHiiuimiinmuiiiiiniiiiiiKiiiiiiiiiiiiHiiiimiiiiiiiiiiimn 

«ODBUDOWA» WSI 
„Dziennik Ludowy" 

nolda Wion, po obecnie zmarłym pa­
pieżu będzie ich jeszcze sześciu, a po­
tem nastąpi „koniec świata", a może 
tylko koniec Rzymu, gdyż na okres 
pontyfikatu Piotra II-go św Mala-
chiasz przepowiada liczne nieszczęścia 
i zagładę kompletną Rzymu. 

Przepowiednia nie nazywa na ogół 
papieży po imieniu, a określa ich sym­
bolicznymi imionami. I tak, z papieży 
ostatnich — Pius IX nazwany jest 
„Krzyżem w krzyżu"; na ten okres 
przypadają starcia między państwem 
kościelnym, a włoskim Risorgimento. 

,ponad 70 tysięcy zezwoleń na budo- \ Leon XIII, to „Światło w niebie" ; pa-WARSZAWSKI ... 
(nr 208) informuje że w okresie W(? nowych obiektów mieszkalnych i pież ten miał w swym herbie kometę 

pierwszych sześciu miesięcy br. chłopi gospodarczych. Jest to blisko 10 tysię- na niebieskim tle. „Ogień płonący", to 
gospodarujący indywidualnie otrzymali cy więcej, niż w analogicznym okresie , Pius X; miał on w herbie płonącą 

ubiegłego roku. Poza tym „oblicza się, pochodnię. „Religia wyludniona", to 
że około 10 tysięcy budynków wznosi określenie Benedykta XIV, którego 
się na wsi „po cichu", t.zn. bez zezwo- p0ntyfikat przypadł na pierwszą woj-

Mazurek i Marsylianka 
On druh był dobry, kompan szczery, 
1 jej się dobrze też z nim żyło: 
Na polach Lipskt, Samosierry 
Wzajemną wyświadczali miłość. 

Jego ułański cud-amarant 
Przybrała w liście lauru z wianka: 
Dobranlm była bardzo para 
Mazurek — piękna Marsylianka. 

Miłość potwierdzał, miłość głosił 
Pieczęcią krwi i słów przysięgą, 
Do menueta on ją prosił 
Na szarych polach pod Marengo. 

On zabijaka niepowszedni, 
Ona dozgonna mu kochanka, 
Spod Moskwy szli zziębnięci, biedni 
Mazurek — smutna Marsylianka. 

Gdy przyszedł czas, że chmura szara 
Napoleońskie skryła słońce, 
On kirem okrył swój amarant 
I smutny ronił łzy gorące. 

Lecz losem rządzi Boska wola: 
Spotkali się złotego ranka... 
1 znów na Francji zabrzmiał polach 
Mazurek — piękna Marsylianka. 

Chwila cudowna, chwila święta, 
On znów kochankę widzi szczerą, 
Jeszcze całusy jej pamięta 
Spod Drezna, Lipska, Samosierry. 

Nadejdzie czas, że wrogów gęstwti 
Pierzchnie złotego kiedyś ranka. 
Wtedy, hymn szczęścia, hymn 

zwycięstwa, 
Zabrzmi Mazurek — Marsylianka. 

JAN WIĄCZEK 
Wrocław, sierpień 1958. 

lenia służby architektonicznej" 

Według danych reżymowego Minis­
terstwa Rolnictwa z roku ubiegłego 
(„Zielony Sztandar" — nr 79-57 r.) „w 
latach 1945-1949 odbudowano względnie 

nę światową. „Wiara nieustraszona" 
to Pius XI. I wreszcie „Pasterz poko­
ju", czyli- Pius XII. 

Choć Kościół ze względów zrozu­
miałych nigdy nie wypowiedział się 
ani o tej, ani o innych przepowied-

wyremontowano na wsi około 223 tysią- niach> jest rzeczą ciekawą, że tytuł 
ce zagród, z tego 200 tysięcy odbudo­
wali własnymi siłami sami chłopi. W 
okresie 1950-1955 odbudowy całkowicie 
zaniechano". Tygodnik warszawski 
„Zarzewie" informował w ub. r. ((nr 
21-57 r.), że „w chwili obecnej jest w 
Polsce 7 milionów budynków, stano­
wiących własność chłopską, jednak po­
łowa z tej liczby jest do niczego". Ogó­
łem, co roku — stwierdza dalej cyto­
wany tygodnik — trzeba wybudować 
na wsi 227.000 nowych budynków. „Aże­
by zaś powstrzymać walenie się budyn­
ków zaniedbanych, trzeba co roku 
przeprowadzić remont kapitalny 142.000 
budynków i remont drobny 1.200.000 
budynków". 

W świetle tych liczb widać, jak wy­
gląda obecnie odbudowa wsi. Warto 
przypomnieć, że w Polsce jest abecnie 
124.000 wsi. Z tego, według „Dziennika 
Ludowego", w pierwszym półroczu roz­
poczęto budowę 70-80 tysięcy budyn­
ków, czyli na jedną wieś nie wypada 
nawet jeden budynek. „Dziennik Lu-

i dowy" wyjaśnia, że „obecny ruch bu­
dowlany" na wsi hamuje brak mate­
riałów budowlanych. Olbrzymia więk­
szość rolników stara się rozwiązać 
trudności z budulcem „po gospodar-
sku". Uruchamiają oni coraz więcej 
małych cegielni, wapienników, wyko­
rzystują do produkcji złoża miejsco­
wych surowców, takich jak: glina, 
gips, kamień, żwir, żużel itp.". (FEP) 

O prasie krajowej — dla nas zakazanej 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Natomiast nieraz imponują szatą 
zewnętrzną liczne wydawnictwa arty-
styczńe, naukowe, fachowe: jesteśmy 
z tego dumni. Z literackimi jest go­
rzej. Ale tamte, pięknie wydane, 
świadczą o tym, że tam gdzie swobod­
niej można się poruszać, duch i tar 

obowiązku rządu dusz, przeto wydaje ma już jakoby cenzury pocztowej; 
własne pismo p.t. „Ziemia Łosicka 
Pismo przedstawia się wcale dobrze, 
jest umiejętnie redagowane, i poza 
głupawą propagandą komunistyczną, 
która czytelnika tamtejszego musi iry­
tować, a której redaktor na pewno 
się wstydzi, porusza wiele spraw o char 

lent Polaków mimo wszystko rozwija rakterze miejscowym, przeważnie prak-
się, tworzy i trwa. Nas oczywiście ra- tycznym, istotnym w każdych warun-
zi obecny prowincjonalizm i zacofanie ! kach politycznych i w każdym cza-
w stosunku do Zachodu, ale czuć wy-1 sie. 
siłek, talent, rozmach twórczy i pod- i Jest tam oczywiście też trochę za-
skórny bunt, który nie może się ujaw- kłamania. Np. w jednym z numerów 

Te wszystkie rodzaje prasy krajowej 
znamy. Są one nam dostępne. Może­
my je kupować i prenumerować. Zre­
sztą zabronić byłoby trudno, gdy się 
głosi, że nie ma cenzury pocztowej, a 
więc tym bardziej nie może jej być 
dla własnych pism (boć wszystkie są 
własne, państwowo-ludowe), i że tak 
bardzo chodzi o wymianę, a nawet 

umieszczono fotografie pięknej szkoły 
powszechnej... jako przykład tamtej­
szych osiągnięć Polski „ludowej". Mu­
siało to wywołać wesołość miejsco­
wych czytelników, którzy dobrze wie­
dzą, że szkoła ta była wybudowana na 
kilka lat przed wojną — prywatnym 
staraniem i ofiarnością. 

Na ogół jednak pismo miejscowe w 
sprawach miejscowych zbytnio kłamać 

współpracę kulturalną, gospodarczą, a [ nie może. Zbyt są one każdemu znane, 
bodaj że polityczną z emigracją. ! Bujanie nic by nie dało. Dlatego pi-

Istnieje jednak w Polsce inna jesz-, sma takie, jak „Ziemia Łosicka", są 
cze prasa, o której mało sie wie, a któ- j bardziej prawdziwe i w tym sensie 
ra jest dla nas zupełnie niedostępna, lepsze, niż ta prasa, którą nam wol-
Jest to prasa lokalna, prowincjonalna. 
Są to czasopisma wydawane w mar 
łych ośrodkach, w miasteczkach zabi­
tych od świata deskami, przeznaczona 

no czytać. Dają one prawdziwy obraz 
polskiej rzeczywistości. Zapewne więc 
dlatego są dla nas zakazane. 

Ziemia Łosicka — to moje strony 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

dla czytelników miejscowych, przeważ- rodzinne. Znam tam każdą drogę i 
nie jednego powiatu. Czyżby ta nasza j miedzę, każdą wioskę i ludzi tamtej-
nieznajomość była przypadkową lub szych. Toteż czytam każdy numer tego 
też była rezultatem małego zaintere-1 pisma z tęsknotą i wzruszeniem. Do-
sowania sprawami jakiejś zapadłej i brzy ludzie w Polsce to rozumieją i 
prowincji? Bynajmniej. Istnieje po przysyłają mi poszczególne numery. 

więc i tak, jeżeli będę chciał, pismo 
będę otrzymywać. Ale teraz już wiem, 
że w ziemi Łosickiej dzieją się rzeczy, 
które mają być ukrywane wstydliwie. 
Tym bardziej pragnę je spenetrować. 

Gdyby sprawę załatwili po ludzku, 
byłoby to z wzajemną korzyścią. Ja 
bym zaspokoił nie tylko ciekawość, 
ale przede wszystkim tęsknotę. A im 
mógłbym poradzić, by nie robili 
głupstw. 

Wybudowali np. w miejscowości Jó-

„Pastor Angelicus" stosowany był za 
życia Piusa XII i po jego śmierci na­
wet przez oficjalny organ Stolicy Apo­
stolskiej, „Osservatore Romano". 

Posługując się nadal przepowiednią 
omawianą tutaj, dochodzimy do na­
stępcy Piusa XII — ma to być „Pastor 
et nauta" — „Pasterz i Żeglarz". I tu­
taj wskazuje się, że kardynał Agagia-
nian ma w swym herbie baranka, sym­
bol pasterstwa, i kotwicę zanurzoną w 
morzu, symbol żeglarstwa; a więc... 
Ale lepiej zaczekać na wyniki konkla­
we. W Rzymie mówi się, że kto na 
konklawe wchodzi w charakterze kan­
dydata na papieża, wychodzi zeń... 
kardynałem. Zobaczymy. W każdym 
razie podobno kardynał Agagianian 
ma za sobą jeszcze jeden „argument": 
św. Pius X, gdy widział Agagianiana 
jeszcze jako małego chłopca, miał mu 
przepowiedzieć, że zostanie on księ­
dzem, potem biskupem i kardynałem, 
a potem papieżem. Na razie — do kar-
dynalstwa — wszystko się sprawdziło. 

Przechodząc od dziennikarskich cie­
kawostek — przepowiedni do rzeczy­
wistości, trzeba dodać, że wybierać pa­
pieża mogą tylko kardynałowie, ale 
wybranym nie musi być członek kole­
gium kardynalskiego. Więcej — teore­
tycznie wybranym może być nawet nie 
biskup i nie ksiądz. W tym ostatnim 
wypadku — jak przewiduje paragraf 
107 Konstytucji Apostolskiej z dnia 
8 grudnia 1945 roku — musiałaby mieć 
miejsce konsekracja wybranego, doko­
nana przez dziekana świętego Kole­
gium. 

Historia dokumentuje, że większość 
wybranych papieży była w wieku od 
60 do 70 lat. Na ogół konklawe są prze­
ciwnikami kandydatów na zbyt długi 
czy zbyt krótki pontyfikat, ze względu 
na wiek. 

Nie mówimy tu o rażących przykła­
dach, kiedy to w 955 roku został wy­
brany Jan XII w wieku 18 lat, czy w 
1032 roku nowoobrany Benedykt IX 
miał zaledwie lat 12. 

W ciągu ostatnich dwóch stuleci nie 
notuje się wypadku, aby wybrany zo­
stał papież w wieku ponad 70 lat. 

Nie ulega kwestii, że i na najbliż-es sustskSies; rkre n,e rrn""^nni-
Zapomniano tylko o... wodSe. Teraz !z)e80 

wlek pr!y" 

prostu zakaz wysyłania tych wydaw­
nictw za granicę. Zupełnie świadomy 

nieraz z paru stron równocześnie. Nie 
mam jednak kompletu, zwłaszcza os-

l zapewne dobrze przemyślany zakaz, tatnich numerów. Chcąc przyjaciołom 
Nam na Zachodzie z trudnością to się 
może w głowie pomieścić, tym bardziej 
po tym wszystkim, co miało miejsce 
po „październiku". Niemniej tak jest. 
Przekonałem się o tym na własnej 
skórze. 

MIĘDZY Siedlcami a Bugiem, na 
Podlasiu, wykrojono, a raczej przy­

wrócono dawny powiat Łosicki. W Ło­
sicach istnieje więc, oczywiście, tak 
zw. „Front Narodowy". A że „Front 
Narodowy" poczuwa się do prawa i 

trudu oszczędzić starałem się pismo 
to zaprenumerować. Napisałem do wy­
dawnictwa w Łosicach raz i drugi. Po­
tem już listem poleconym, wreszcie 
za pokwitowaniem zwrotnym. Ciągle 
bezskutecznie i bez odpowiedzi. Cisza. 
Nawet walut za prenumeratę nie chcą! 
Wreszcie zwróciłem się do jednej z 
księgarni londyńskich, która się tym 
para, by mi to załatwiła. Otrzymałem 
wręcz odpowiedź, że prasy prowincjo­
nalnej nie wolno za granicę wysyłać. 

Sprawa stała się jasną. Ale jakie to 
wszystko naiwne i głupie. Przecież nie 

w jednym z numerów dziwią się, że 
stara studnia daje jej bardzo mało. 
Otóż — jak się okazuje — komuni­
styczni planiści nie wiedzieli, że przed­
wojenne wiercenia studni artezyjskich 
nie dały rezultatu — wody nie było. 
Dlatego teren ten już dobrze przed 
wojną był przeznaczony na zalesienie. 
A teraz w kosztownym kołchozie lu­
dzie się męczą i muszą się prawie bez 
wody obywać! 

Mój wypadek nie jest odosobniony. 
Każdy, kogo tęsknota skłoni, by się 
starał czytywać pisma wydawane w 
jego stronach rodzinnych — natkie 
się na takie same idiotyzmy komuni­
styczne. Radzę jednak spróbować. Mo­
że jednak zmądrzeją. Może nawet 
przyczyni się do tego ten artykuł. 

Radzę więc każdemu, kto się intere­
suje jakimś mniejszym ośrodkiem pro­
wincjonalnym, z którym jest związany 
więzami urodzenia, rodzinnym lub jar 
kimś innym sentymentem, by się do­
wiedział, jakie pismo tam wychodzi 
i to pismo postarał się zaabonować 
lub w inny sposób dostawać. Znajdzie 
tam wiele szczegółów, może dla innych 
osób błahych i niezrozumiałych, ale 
które będzie czytał — jak ja — ze 
wzruszeniem, a może i łzą w oku. I je­
żeli każdy na swym małym odcinku 
to zrobi, będziemy mieli obraz pełny 
tego, co się tam dzieje — jak Polska 
długa i szeroka. Dopiero wtedy. A mo­
że się okaże, że tyle rzeczy tajemni­
czych jest do ukrywania tylko w mo­
jej, biednej, kochanej ziemi Łosickiej, 
na Podlasiu... 

Krystyn Ostrowski 

Niemal wszystkie konklawe odbywar 
ły się w Rzymie, poza okresem „nie­
woli awignońskiej" papieży i poza kil­
koma innymi wyjątkami, kiedy to sie­
dzibami konklawe były włoskie mia­
sta Terracina (w roku 1006), Velletri 
(1181), Werona (1185), Ferrara (1187), 
Piza (1187), Perugia (1216, 1285, 1294, 
1305), Neapol (1254 i 1294), Arezzo 
(1276), Viterbo (1277 i 1281), wreszcie 
Wenecja (w 1800 roku). 

Jan XXII, Benedykt XII, Klemens 
VI, Inocenty VI, Urban V, Grzegorz 
XII i Kalikst III wybrani byli, jak 
już wspomniałem wyżej, „w niewoli 
babilońskiej Kościoła" — we Francji. 

Gdy konklawe odbywały się w Rzy­
mie, miały one miejsce zazwyczaj w 
Watykanie; jedynie pięciu papieży: 
Urban VIII, Leon XII, Pius VIII, 
Grzegorz XVI i Pius IX, wyszło z 
konklawe odbytych w pałacu kwiry-
nalskim, dawnej siedzibie papieży, póź­
niejszej — królów włoskich, a obecnie 
prezydenta Republiki Włoskiej. 

Większość konklawe trwała kilka ty­
godni. Ale były i wyjątki I tak, kon­
klawe, z których wyszli papieżami Ce­
lestyn V w 1294 roku i Jan XXII w 
1316 trwały po 27 miesięcy; po 11 
miesiącach obrad wybrany został Kle­
mens V w 1305 roku. Siedem miesięcy 
i pięć dni wybierano w 1277 roku Mi­
kołaja III-go. Ponad dwadzieścia kon­
klawe trwało od przeszło miesiąca do 
czterech miesięcy. Jak więc widzimy 
— ostatnie konklawe z 1939 roku, jed­
nodniowe, było naprawdę wyjątkowe. 

Witold Zahorski 
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IRENA GAŁĘZOWSKA 

NORWID - POETA MYŚLICIEL 
pISZĘ pamiętnik artysty, o-

)9*- gryzmolony i w siebie po-
chylon, obłędny — ależ wielce 
rzeczywisty" — powiedział 
Norwid, określając w ten spo­
sób, w najlepszy, najoczywist-
szy sposób, swoje dzieło, swą 
poezję i swą prozę, tryskające 
ze szczerego, niczym niezamą-
conego źródła — jego myśli. 
Dzieło to jest pamiętnikiem je­
go myśli. Norwid bowiem jest 
poetą-myślicielem. Źródło tej 
myśli nie zamącone pychą, ani 
pozą, ani kompromisem, nie 
jest również zamącone szuka­
niem literackich efektów, bał­
wochwalstwem czystej formy, 
bez względu na treść. 

„Poezja — pisał do Bronisła­
wa Zaleskiego 15 maja 1869 — 
która zapomina o tym, że ona 
coś robić powinna — zapomi­
na przez to samo o zdrowej es­
tetyce. Ja takiej poezji nie ro­
zumiem, dla tego samego, dla 
czego bardzo piękna kobieta w 
Chinach nie może ruszyć się z 
miejsca, bo ma otyłe formy, i 
nie może nic ręką dotknąć, bo 
ma jej kształty zepsowane kon­
serwacją palców i bałwochwal­
stwem paznokci. Ale Nausika, 
córka królewska u Homera, 
dlatego jest taka piękna, iż do 
rzeki chodzi prać bieliznę!... Nie 
pozwalam zrobić bałwanka z 
Poezji i potem drżeć, czy się nie 
obali?... Jest pewna proporcja 
utylitarności, która jest warun­
kiem piękna... Pojęcie to moje 
jest zarówno Chrześcijańskie 
jak prawdziwie estetyczne". — 
A do Marii Trębickiej napisał 
już przed laty: „Pisać można 
tylko procent od życia i czy­
nów". 

A przecież Norwid był rze­
telnym, wielkim poetą. Każda 
jego strofa, nie tylko z tych 
skończonych i „jawnych", któ­
re przeszły już do klasycznej 
antologii poezji polskiej, ale i 
z tych wyglądających dziwacz­
nie, z tych pogmatwanych, „o-
gr-yzmolonych", niej asnych — 
jest z tego specyficznego, dro­
gocennego materiału, z którego 
powstaje wielka poezja. Poła­
manie formy — to często, może 
zawsze, wina treści rozrywa­
jącej kształt zewnętrzny, szu­
kającej ujścia-wyrazu, ale nie 
zawsze skończonego i jasnego, 
o jaki Norwid wcale się nie ku­
sił, o jaki bynajmniej się nie 
starał. 

Szukał tylko wyrazu odpo­
wiedniego dla treści, czyli dla 
myśli. Nie natchnienie w for­
mie poetyckiej egzaltacji oży­
wiało go gdy pisał, lecz myśl, 
którą wyrazić chciał sumien­
nie, w przepracowaniu najgłęb­
szych natchnień ducha, nazy­
wanego przezeń po prostu i wy­
raźnie: Duchem Świętym. 

Pamiętnik jego dzieła — „o-
gryzmolony" szukaniem wyra­
zu absolutnie zgodnego z treścią 
— jest rzeczywisty, to jest bez­
względnie szczery i prawdzi­
wy. W tym może właśnie leży 
jegô niewysłowione piękno. 

Rzeczywisty w uszanowaniu 
dla najwyższego źródła ducha, 
z którego bierze początek. Nie 
na żarty mówił w 3-ciej lekcji 
o Słowackim: „z karafki napić 
się można uścisnąwszy ją za 
szyjkę i pochyliwszy ku ustom, 
ale kto ze źródła pije musi u-
klęknąć i pochylić czoło". 

Rzeczywisty w wierności 
swej treści, treści dzieła i ży­
cia, treści, która — rzecz jasna 
— wyrażać się może tylko w 
myśli. Ogarniając całość jego 
olbrzymiego dzieła, a w nim 
stosy ułamków, nie można o-
przeć się wrażeniu, że jednak, 
jak mówili pewni krytycy i 
jak sam Norwid mówił o 
swych pieśniach „pobitych jak 
starych urn dzika mogiła" — 
że jednak to są ruiny. Ale na­
tychmiast nasuwa się korekty-
wa. To nie jest rozpadająca.się 
konstrukcja przeszłości, ani ro­
mantyczna dekoracja, to jest 
bogactwo materiałów świet­
nych, nabrzmiałych myślą — 

„jedną i skrzydlatą" Trzeba je 
tylko złożyć duchem. 

W tym ogromnym zawiłym 
gąszczu norwidowego dzieła 
najłatwiej torować sobie dro­
gę za pomocą motywów, które 
przewijają się przezeń, chwila­
mi nikną, to znów rozwijają 
się szeroko, przestrzennie, cza­
sem niedopowiedziane, czasem 
wkuwane jakby młotem — ku 
wiecznej pamięci. Z motywów 
tych wyłania się całość, nie po­
wiem doktryny, ani teorii — 
całość wewnętrznego przekona­
nia, myśli przewodniej. Ogar­
nia ona wiele zagadnień, zata­
cza kręgi szerokie, podgląda ta­
jemnice rzeczy i ludzi — o ja­
kich się wielu filozofom z za­
wodu nie śniło. 

Norwid filozofem z zawodu 

Portret poety malowany w Paryżu w 1882 roku prze/ 
polskiego artystę Szyndlera. 

nie był, ani na chwilę. Gdy mó­
wi o Hoene Wrońskim jako o 
„największym mędrcu jaki był 
w tym wieku" — nie zdaje so­
bie sprawy z przepaści, jaka z 
nim go dzieli; gdy mówi o fi­
lozofach niemieckich — że do­
szli do rzeczy, „do których inną 
drogą dojść także można" •— 
nie wyobraża sobie nawet, jak 
dalece odmienne są rzeczy, do 
których jego droga prowadzi. 
Są to zwykłe wyrazy uszano­
wania dla myśli cudzej. Sam 
od siebie zaleca (w liście do Au­
gusta Cieszkowskiego z 3 mar­
ca 1871) „w kształceniu się dwie 
główne specjalności: Homera 
i Biblię". Nie ma więc mowy 
o wykładzie jakiegoś systemu 
filozoficznego norwidowskiego : 
chodzi tylko o skreślenie zary­
sów, psychologicznych ram, w 
jakich ta myśl poety rozwijała 
się, wzrastała i rozkwitała. 

Każdy człowiek przychodzi 
na świat, aby dać świadectwo 
prawdzie. „Morituri te salutant 
— veritas", było ogólną dewizą 
norwidowej poezji. Całe życie 
borykał się on z tym, co dla 
niego było fałszem. Rzetelnie, 
nieustępliwie, sięgał do dna 
własnej — jak mówi — „przy­
tomności", to jest świadomości, 
szukając w niej odbicia wie­
kuistej prawdy. 

Pismo dla niego, to „cud 
wcielonego ducha, to opłatek, 
którym łamać się trzeba i od 
serca życzyć: Dosie go roku 
prawdy". Pisał — jak mówi — 
nie atramentem, ale „pracą du­
cha walczącego", gotów był 
strzelać się o każde sprofano­
wanie słów i uczuć. 

Był przekonany, że wojny 
skończyłyby się 
z chwilą, gdy 
wróg stałby się 
zdolny rzec : to 
prawda. 

Prawdy swej 
istoty musi każ­
dy człowiek do­
robić się, ale nie 
dość na tym, 
trzeba ją jesz­
cze „obrobić 
>bronić i pier­
siami zastawić 
i pieczęć swą 
położyć jej na 
piersiach, bo jak 
się o to nie dba, 
to się przesta­
je dbać o czas 
swój, o życie, 
pracę, o grzbiet 
i kości — i z te­
go jest niewo­
la". 

Od chwili gdy 
wypracował w 
ten sposób poję­
cie zgodne z we­
wnętrzną praw­
dą sumienia, 

Norwid — bez 
przysięgi, bez 
ślubów, na prze­
kór wszystkie' 
mu co mu dać 
mogło sukces, 

na przekór wszystkim swoim 
interesom — pozostał mu wier­
ny. Tak było z jego pojęciem 
sztuki-pracy, ojczyzny-zbioro-
wego obowiązku, kwestii spo­
łecznej — rozwiązanej przez 
„nieposiadanie się z Boga, nie 
z Proudhona". 

Prawdę tę swoją starał się 
wyrazić na piśmie: w białych 
tragediach — Krakusie, Wan­
dzie, Zwolonie, Kleopatrze, w ar-

( Dokończenie na str. 2-giej) 

CZESŁAW CHOWANIEC 

PIERWSI ZA OCEANEM 
(Jicvda <z itfcia Wielkiej Cmig.%acji) 

ry końcem września br. odbyły się 
w Ameryce uroczystości dla upa­

miętnienia 5 Polaków, którzy 350 lai 
temu wylądowali na ziemi Washing­
tona i byli jakby pierwszymi pionie­
rami polskimi naszego wielkiego wy­
chodźstwa w Ameryce Północnej. W 
związku z tym pojawiły się w prasie 
artykuły o początkach historycznych 
tego wychodźstwa, które w począt­
kach XX w. wyrosło na olbrzymią 
siłę narodową i gospodarczą, stało 
się jakby osobną dzielnicą Polski. 

W literaturze naszej początki tej 
emigracji wiążą się powszechnie z 
połową XIX w. „Początek właściwej 
emigracji polskiej do Ameryki — pi­
sał jeden z zasłużonych historyków 
tego zagadnienia, ks. Wacław Krusz­
ka — stanowi dopiero przybycie 300 
górnośląskich rolników do Texas, 
którzy pod przewodnictwem księdza 
Leopolda Moczygemby, założyli tam 
przy końcu 1854 r. pierwszą osadę 
czysto polską, — Pannę Marię". 

Z okazji obchodzonego dziś 350-le-
cia warto poruszyć fakt mało znany, 
że pierwszą myśl tego osadnictwa 
polskiego w Ameryce rzucili i usiło­
wali ją urzeczywistnić Polacy Wiel­
kiej Emigracji, żołnierze powstania 
listopadowego. 

Przypomnijmy sobie tę sprawę. 

ZIMNĄ nocą 28 marca 1834 r., za­
winęły do portu nowojorskiego 

dwie wojenne fregaty austriackie — 
„Hebe" i „Grewyera", napełnione 
osobliwym ładunkiem. Nie był to bo­
wiem „żywy towar" niewolników, już 
nie tolerowany przez prawo między­
narodowe, niemniej jednak był to 
żywy ładunek, który pod flagą Jego 
Cesarskiej Mości i pod bagnetami 
przywoził z Triestu płk Bandiera ce­
lem wysadzenia na wolną ziemię Wa­
shingtona. Był to transport 235 Po­
laków. Rewolucjonistów — mówiła 
policja Metternicha. Emigrantów, 
którzy w państwie austriackim szu­
kali azylu — mówiło prawo naro­
dów. żołnierzy powstania listopado­
wego — gotowała historia. 

Działo się to po wypadkach 1833 r., 
po nieudanej próbie Zaliwskiego wy­
wołania nowego powstania, zduszo­
nej bezlitośnie przez cara i Austrię. 
Rząd wiedeński, po zlikwidowaniu 
sieci spiskowej, zmontowanej w Ga­
licji przez emigracyjnych emisariu­
szy Lelewela, aresztował wtedy wiele 
setek uczestników powstania listopa­
dowego, przebywających w zaborze 
austriackim, i pod pretekstem ułat­
wienia im drogi do Francji — naj­
pierw internował w mieście Briinn, 
potem w cytadeli, wreszcie przetran­
sportowawszy ich w kajdanach do 
Triestu, wyprawił z końcem listopa­
da 1833 r. do Stanów Zjednoczonych. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, w 
tym samym niemal czasie i rząd pru­
ski wyprawiał swoimi okrętami do 
Ameryki kilkuset polskich żołnierzy, 
którzy nie dali się skłonić ani pers­
wazją ani kaźnią do przyjęcia car­
skiej amnestii. Połakom z emigracji 
udało się przychwycić te pruskie 
transporty w portach angielskich i 
francuskich — i zatrzymać na kon­
tynencie. Płk Bandiera, sprytniejszy 
od Prusaków, przezornie ominął kon­
tynent. Wypłynąwszy z Triestu po­
przez Maltę zawinął po 70 dniach 
żeglugi do Gibraltaru, zdusił tam 
próbę buntu, i 14.11.1834 r. ruszył dar 
lej na ocean. Przez szereg dni „stat­
ki nasze nurzały się ustawicznie w 
odmętach odkrywających się przepa­
ści. Nieraz zdawało się, że okręt pruł 
grzbietem swoim dno morskie, lub 
wyparty sprężystością tejże siły plą­
sał po wierzchołku szczytnie wznie­
sionego wału" — notował jeden z 
uczestników transportu. Po 6 tygo­
dniach podróży, wśród niebezpie­
czeństw oceanu, pożaru i bagnetów 

GDYBY można spojrzeć z wy-
u żyny pozaczasowej, choć nie 
pozaprzestrzennej, na życie 
człowieka, wyglądałoby ono 
jak mapa jakiejś krainy, okre­
ślonej granicami, wypełnionej 
symboliką faktów-czynów, wy­
rosłych na podłożu uczuć i wy­
obrażeń. Norwid nie rozwinął 
nigdy tej myśli — rzucił ją tyl­
ko. Ale do niej właśnie sprowa­
dzić można, w formie symbolu 
rzecz jasna, to, co można by — 
nieudolnie — nazwać jego teo­
rią filozoficzną. 

Każde życie jest kartą histo­
rii, przeniesioną na plan jakby 
geograficznego zarysu. Każde 
wyraża jakąś rzeczywistość, ja­
kąś immanentną konieczność, 
a to dlatego, że każde, na swój 
odrębny sposób, wypowiada 
prawdę. Prawdę, która „jedna 
jest — w ziarnku piasku i w 
obrocie słońca, na skroś bytów". 

Z  T E K I  N O I I W I D A  
'IRZY EMIGRACJE 

SAMA emigracja... stara (a jak 
zwać bym wolał, starsza), nie jest 

jeszcze jedyną polską emigracją, lu­
bo jest jedyną polityczną, drugą z 
rzędu, moralnie uważając. 

Bo pierwsza jest emigracja w ko­
palniach i na całej stronie azjatyc­
kiej, gdzie duch polski bezpośrednio 
przed Bogiem sprawie służy, lubo 
nie przestaje on należeć do narodo­
wego organizmu. 

Druga jest na zachodzie, gdzie na­
ród polski w obliczu ludzkości posta­
wiony, i ta jest polityczną. 

Trzecia jest w kraju, gdzie zarów­
no każdy patriota jest pod pewnym 
względem emigrantem, i dlatego to 
mówim: Naród polski w pielgrzym-
stwie lub na tułactwie jest. 

Każda z tych emigracji inne obli­
cze ma, lubo całość stanowią wzię­
te razem, jak trzy strony kryształu 
narodowej istoty. 

I tak pierwsza: jest to naród przed 
Bogiem. 

Druga: przed ludzkością. 
Trzecia : naród w kraju uciśnio­

nym. 
A jednakże nikt z trzeciej nie prze­

staje być przed Bogiem i przed ludz­
kością, tylko że w tym, co go nace­
chowało względem kraju, nie potra­
fi zastąpić go nikt z tamtych, albo­
wiem to jego krzyż przed wszystkim, 
to jego wyłączne powołanie. 

Tak jest i z innymi dwoma. 
Tajemnica krzyża narodowego w te 

trzy, mówię, promienie się rozpada: 
Na emigrację na wschodzie — w 

kopalniach, Sybirze, posieleniu, gdzie 
świętością jedynie się pracuje, tak 
jak i w przeżegnaniu na ramieniu 
prawym znak świętego kładziemy. 

Na emigrację na zachodzie, gdzie 
w obliczu Ducha sprawującego ludz­
kością naród stoi. 

Na emigrację narodową w kraju, 
której Chrystusowy Syna przymiot 
świeci. 

Ramię krzyża czwarte jest złożo­
ne z tych, co już u Ojca sprawie słu­
żą. Złożenie tych wszech prac i 
wszech zasług daje Amen. Tymcza­
sem zaś krzyż a miecz!... 

P I E L G R Z Y M  
ATAD stanami jest stanów-stan, 

" Jako wieża nad płaskie domy 
Stercząca w chmury... 

Wy myślicie, ie i ja nie Pan, 
Dlatego że dom mój ruchomy 
Z wielbłądziej skóry... 

Przecież ja — aż w nieba łonie 
trwam, 

Gdy ono duszę mą porywa 
Jak piramidę! 

Przecież i ja — ziemi tyle mam, 
Ile jej stopa ma pokrywa, 
Dopókąd idę!... 

Cyprian NORWID 

„majtek siedzący na maszcie dla ob­
serwacji krzyknął: „Terra"; dobito 
do brzegu Ameryki, zawinięto do por­
tu w Nowym Jorku. 

„Dn. 2 kwietnia, po wypłaceniu 
każdemu z nas przez komendanta po 
40 dolarów, na ląd wysiedliśmy i tu 
dopiero skończyło się roczne więzie­
nie austriackie — pisał jeden z wy­
gnańców — mnóstwo mieszkańców 
wyszło przypatrzeć się różnokształt-
nym kostiumom i najbardziej wąsy 
nasze zwracały ich uwagę. W Kaste-
lu, tuż przy porcie będącym, wylądo­
waliśmy; obywatele tam obecni wy­
znaczyli miejsce tymczasowe na zło­
żenie rzeczy naszych i zaprowadziw­
szy niektórych z nas do swych do­
mów, w porządne zaopatrzyli suknie. 
Wielu podostawało zaraz kapelusze 
aby nie śmieszyli chłopców ulicznych 
różnobarwnymi czapkami". 

Jak wspomniałem, 235 osób liczyła 
ta gromada Polaków, wyrzuconych 
brutalnie na ląd Nowego Świata. By­
li to w znacznej większości wojsko­
wi z ostatniej wojny, oficerowie niż­
szego stopnia, podoficerowie i żoł­
nierze; lecz również znalazła się tam 
garstka cywilnych mężczyzn, kobiet 
1 dzieci: nauczyciele, urzędnicy, leka­
rze i obywatele ziemscy, a nawet kil­
ku księży. 

Cała ta grupa, różnorodna pod 
względem stanu, zawodu i tempera­
mentu, złączona była teraz nie tylko 
wspólnym cierpieniem i losem tuła-
czym, ale także silną wolą wytrwa­
nia. Pragnęli nie zagubić się w nie­
znanym świecie, lecz trzymać się ra­
zem na drodze swego nowego losu — 
polskiego pielgrzymstwa. 

W tym duchu postępując postana­
wiają jeszcze na statkach zorganizo­
wać się jako całość — zanim posta­
wią stopy na amerykańskiej ziemi. 

„Najpierwszym naszym było stara­
niem, aby dla utrzymania reprezen­
tacji narodowej uformować Komitet" 
— pisał potem jeden z wygnańców 
w swoich wspomnieniach. A inny 
notował w zapiskach sprawozdaw­
czych: „Na fregatach jeszcze (prze­
bywając) koledzy nasi uznali potrze­
bę utworzenia Komitetu Narodowe­
go, który by zajął się kierowaniem 
interesów ogólnych". 

Rzeczywiście, w dn. 1 kwietnia od­
było się pierwsze zebranie Ogółu (tak 
nazywano walne zgromadzenia), na 
którym polscy tułacze wybrali Ko­
mitet z 7 osób złożony. Przewodni­
czącym został kapitan Ludwik Boń-
czakiewicz, z pułku grenadierów, 
członkami — powstaniec z Wołynia 
Marcin Rosienkiewicz, warszawianin 
ppor. Jan Hiż, obywatel z Wołynia 
Feliks Gwinczewski oraz dwóch woj­
skowych: ppor. Józef Kossowski i 
żołnierz Jan Rychlicki. Dla prowa­
dzenia wspólnej kasy Komitetu u-
proszono ks. Ludwika Jerzykiewicza, 
kapelana w powstaniu, wicerektora 
jednej z wołyńskich szkół Pijarów. 

Marcin Rosienkiewicz był w tej eki­
pie postacią najsilniejszą i wybił się 
wkrótce na czoło dalszej pracy Ko­
mitetu. Pochodził z Wołynia, był 
nauczycielem historii i literatury w 
słynnym Liceum Krzemienieckim i 
znany był przed wojną w całym wo­
jewództwie. „Szczycę się nawet że 
wielu pokładało we mnie zaufanie" 
pisał potem. W powstaniu na Rusi 
był zwykłym ochotnikiem. 

On to zapewne rzucił myśl utwo­
rzenia Komitetu i od razu znalazł się 
wśród najpierwszych poczynań tej 
bezbronnej gromadki, nie znającej na­
wet mowy nowego kraju. Gromadka ta 
nie spotkała się z entuzjazmem, jaki 
2 lata temu witał Polaków w prze­
marszu przez Niemcy i Francję. Jeśli 
niektórzy spodziewali się, że rząd 
Stanów zaopiekuje się nimi i z kasy 
państwowej wyznaczy fundusze na 
ich utrzymanie, jak we Francji czy 
Anglii — to złudzenia te rozwiały 
się natychmiast po pierwszej wizy­
cie delegatów Komitetu u władz mia­
sta. Wysłani jeszcze z okrętów do 
prezydenta Nowego Jorku dla wyba­
dania, na jakie względy i na jaką 
pomoc mogą liczyć w Stanach Zjed­
noczonych, usłyszeli z ust jego odpo­
wiedź, że „nie tylko Polacy, lecz każ­
dy przybywający ma prawo używać 
swobód wspólnych wszystkim miesz­
kańcom" i że środki utrzymania się 
„leżą we wszystkich rękodziełach i 
kunsztach tego kraju, które dla każ­
dego stoją otwarte". 

Ul  takiej to atmosferze niepewności 
" i lęku przed nieznanym jutrem 
wylądowali nasi wygnańcy w porcie 
nowojorskim 2 kwietnia 1834; rozlo­
kowani w opłaconych kwaterach, za­
gubieni w ogromie obcego im du­
chem i mową miasta, zaczęli z nie­
pokojem wyczekiwać pierwszego o-
brotu ich losu i skutków pierwszych 
starań Komitetu. 

Dzięki Opatrzności Boskiej dwie 
bratnie dłonie wyciągnęły się ku nim 
w tym momencie — takich samych 
jak oni wygnańców. Znalazł się bo­
wiem (dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści) w Nowym Jorku człowiek znar 
ny wśród Emigracji, dr Karol Krait-
sir, Węgier z pochodzenia a Polak 
z przyjaźni, który bił się w powsta­
niu i był jak najściślej związany z 
losami naszego tułactwa. Przyjaciel 
Lelewela, uczestnik mimo swej na 
rodowości paryskiego Komitetu Na­
rodowego z 1832 r„ potem emierant 
do Stanów, na pierwszą wieść o nrzv 
byciu nowej fali wychodźców do n£ 
wego Jorku zjawił się oddając Ko-
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mitetowi swe siły i swe doświadcze­
nie. 

Drugim, który przybył z pomocą, 
był polski inżynier Antoni Gerard, 
kaliszanin, również z powstania, o-
siedlony od dwóch lat w Nowym Jor­
ku. 

On to i jego żona otwarli dla no­
woprzybyłych rodaków swój dom go­
ścinny i swoje towarzyskie stosunki. 

W ten sposób, dzięki obu tym lu­
dziom, polski Komitet Narodowy 
mógł rozpocząć akcję pozwalającą na 
wyjście z impasu. P. Gerard utoro­
wał Komitetowi drogę do kilku zna­
czniejszych obywateli miasta i spo­
wodował utworzenie w Nowym Jor­
ku Komitetu Obywatelskiego Pomo­
cy Polakom, który potem stał się 
wzorem dla podobnych Komitetów w 
innych miastach. 

Dr Kraitsir zaś ułatwił kontakty 
rządowe. On również, orientując się 
w warunkach kraju, a także znając 
polityczne podstawy emigracji i ideo­
wą treść jej bytu, nie tylko przyjął 
uczestnictwo w polskim Komitecie 
Narodowym, ale, co więcej, radą 
swoją i pracą przyczynił się do u-
mocnienia postawy, jaką przyjął Ko­
mitet w chwili swego powstania. On 
jeden zrozumiał istotną tendencję 
Komitetu Narodowego, który sprawę 
materialnego bytu wygnańców w 
Ameryce pragnął połączyć z zasadą 
zachowania Emigracji jako całości 
— dla utrzymania odrębności naro­
dowej w dalszej walce o Polskę. On 
jeden, świadom stosunków amery­
kańskich, również zdał sobie sprawę, 
że cel Komitetu osiągnięty być może 
tylko wtedy, gdy wygnańcy pójdą 
nie do miast, ale — razem — na 
„dziki Zachód" i własnym wysiłkiem 
założą polską osadę. 

W małym hoteliku nowojorskim, 
gdzie w pierwszych dniach kwietnia 
1834 r. zamieszkali chwilowo człon­
kowie Komitetu, w ogniu żywej dys­
kusji urodził się i wykształcił ów pro­
jekt, który stanie się podstawą za­
biegów Komitetu w najbliższej przy­
szłości a także wytyczną do dalszych 
wysiłków dla późniejszych pokoleń 
wychodźstwa polskiego w obu częś­
ciach Ameryki. 

Tę ogólną linię przyjętego wtedy 
planu sformułował Rosienkiewicz w 
liście sprawozdawczym, który kilka-
noście miesięcy później (23.IX.1835 

roku) wysłał ks. Adamowi Czartory­
skiemu do Paryża. 

„Zaraz po przybyciu do Nowego 
Jorku — pisał on — Komitet Naro­
dowy Polski zaczął się na tym nara­
dzać, co nam przedsiębrać wypada 
nadal, ażeby\charakter naszej naro­
dowej emigracji nie zaginął. Nie tra­
cąc ani na jedną chwilę nadziei 
zmartwychwstania Ojczyzny, lecz 
zważywszy obecny stan Europy, po­
łożenie naszej Ojczyzny i nas sa­
mych w tym kraju (Komitet) zdecy­
dował, że ani dla Ojczyzny, ani dla 
nas nie może być nic korzystniejsze­
go nad kolonizację w Ameryce... Ko­
lonizacja ta jeżeli się powiedzie bę­
dzie epoką tak w naszych jak ame­
rykańskich dziejach. Jeśli okoliczno­
ści dozwolą, że do wolnej i niepod­
ległej Polski wrócimy, — przyniesie­
my z sobą te korzyści, iż nabędziemy 
tu praktycznych zasad publicznego 
i towarzyskiego (tj. społecznego) ży­
cia... Jeśli przez zbieg smutnych oko­
liczności na zawsze tu nam pozo­
stać wypadnie, tę mieć będziemy po­
ciechę, że tu sobie utworzymy Nową 
Polskę, a gdy losy zawistne zapro­
wadzą tu naszych ziomków, ci w tym 
szczęśliwszymi będą od nas, że znaj­
dą rodaków, którzy ich do bratniego 
przycisną łona..." 

* 
* * 

PROJEKTY powyższe można było 
urzeczywistnić tylko przy popar­

ciu rządu Stanów Zjednoczonych, nic 
więc dziwnego, że w tym to kierunku 
zwracają się pierwsze starania Ko­
mitetu Narodowego. Około połowy 
kwietnia 1834 r. wyjeżdża więc do 
Washingtonu, do obradującego tam 
wtedy Kongresu delegacja Komitetu 
w osobach Bończakiewicza, Rosinkie-
wicza i dra Kraitsira, celem przed­
stawienia sprawy i uzyskania obsza­
rów ziemi na założenie polskiej osa­
dy. 

Nie znamy szczegółów ich starań, 
lecz wiemy, że dotarli tam, gdzie po­
trzeba. Przyjęci byli przez Kongres 
i przez Prezydenta Stanu Andrew 
Jacksona, któremu złożyli petycję o 
przydział ziemi w imieniu 235 wy­
gnańców. Petycja została przyjęta 
jednogłośnie przez obie Izby, Senato­
rów i Reprezentantów i odesłana zo­
stała dla szczegółowego rozpatrzenia 
do t.zw. Komisji Ziem Publicznych. 
Badanie owej petycji przez członków 
Komisji wypadło pomyślnie. 29 kwiet-

Norwid —poeta myśliciel 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

cydziele jednoscenicznym Sło­
dycz, w nowelach symbolicz­
nych, w wierszach, w poema­
tach, jak Promethidion, Qui­
dam, Assunta, w prelekcjach 
— o Wolności Słowa, o Słowa­
ckim, w rozprawach, jak Mil­
czenie. Dla niej żył, pracował i 
walczył. Była mu ona „myślą, 
więcej, cało-żijwotem wiecz­
nym i czasowym człowieka 
myśl tę wyrażającego". 

• Do oceny rzeczy i ludzi sto­
sował Norwid analogiczny 
sprawdzian. „Nie kto kogo ro­
dzi jest ważne" — mówił — „to 
wiemy, ale co kto rodzi". Czło­
wiek każdy stworzony jest po 
to, by zrodzić coś oryginalnego, 
coś własnego. Niekiedy rodzi 
się w pracy ciągłej, w trudzie 
całego życia, niekiedy jeden 
akt — ostateczny — stwierdza, 
w całości, tę wewnętrzną ory­
ginalność. „Pytasz co mówię, 
gdy warszawskie dziecię wsta­
je oparte na cudzie? Bogu dzię­
kuję, że jeszcze na świecie są 
oryginalni ludzie..." — mówi 
Norwid na wiadomość o czynie 
17-letniego ucznia szkoły izrae-
lickiej, Michała Landy'ego, któ­
ry, 8 kwietnia 1861 roku, pod­
czas szarży Kozaków na pochód 
idący przez ulice Warszawy, 
chwycił krzyż z rąk księdza u-
padającego pod ciosami szabel, 
wzniósł go, stanął na czele po­
chodu i padł, w parę chwil póź­
niej, rażony śmiertelnie. 

Oryginalność bowiem, to 
zgodność z sumieniem, a wie­
dzę i ufność w sumienie indy­
widualne — mówi Norwid — 
zyskuje się przez odniesienie go 
do ostatecznego źródła prawdy 
za pomocą „najzdrowszej eks­
tazy, modlitwami coraz to krót­
szymi, aż do tak krótkiej... jak 
Modlitwa Pańska". Tą drogą 
idąc, sumienie „odżródla", to 
jest dochodzi do źródła, „wybo­
ru i wynalastwa" i czerpie zeń 
„wolę i silę". 

Oryginalność — mówi jesz­
cze Norwid — „to sumienność 
w obliczu źródeł". Ten pozorny 
paradoks tłumaczy się jego po­
jęciem źródła. Kiedy uczniowie 
wielbili Sokratesa, ów rzekł: 
nie dziękujcie mnie, lecz Te­
mu, który sprawia, że słowa 
moje rozumiecie i z nich korzy­
stacie. Ludzie nie tworzą nic, 
jedyny Pan, Mistrz nasz, two­
rzy i jedynie pierwiastek idący 
z Niego — jest twórczy. On 
składa się na tradycję — oś 
dziejów ludzkości i narodu, on 
.objawia się w sumieniu czło­

wieka gdy, szukaniem i pracą, 
wchodzi do zdobytego przez się 
miejsca — drogą własną, jak 
Cezar rzymski, który wchodził 
przez wyłom w murze zdoby­
tego miasta — i to był łuk 
triumfalny. 

Naśladować nie wolno nigdy, 
nawet Chrystus nie powinien 
być „imitowany", lecz wyzna­
wany. Ten co nie chce i nie 
zdoła nic sam z siebie, to sługa 
leniwy, zakopujący talenty w 
ziemię, to niewolnik formy 
martwej, skradzionej drugie­
mu, z której uszła treść daw­
na, a nowa wejść nie może, to 
zazdrośnik uwłaczający cudzej 
sprawie. „Strzeżcie się pychy 
— mówi Cezar do Kleopatry — 
pychy z przodków, kości i po­
piołów, lecz nie żywego tchnie­
nia wolnych piersi. Trzeba być 
pierwszym w czymś". Pierw­
szym, znaczy: jedynym, zgod­
nym z oryginałem myśli Bożej 
o każdym stworzeniu. 

pOTWIERDZENIE tej praw-
dy, której artykuły przyjął 

i wyznawał, znalazł Norwid w 
chrześcijaństwie. W nauce Bo­
ga, który zszedł między ludzi, 
i „do historii, która wielkich 
zdarzeń czeka — dołączył bio­
grafię każdego rzłowieka". 

Znalazł w tej nauce również 
dopełnienie swej myśli, w dog­
macie, który łączy metafizykę 
(w dosłownym znaczeniu) z na­
turą, a dzieli zasadę norwidow­
skiej oryginalności i pojęcia 
nietzscheańskiego nadczłowie-
czeństwa: w dogmacie łaski. 
W tym wielkim boju o praw­
dę sumienia, człowiek docho­
dzi do granic swych możliwo­
ści, jakże niedoskonałych, jak­
że lichych. Ale — spokojnym 
bądź — mówi Norwid — „Bóg 
dokona reszty". 

W każdej strofie swej poezji, 
w każdym okresie swej prozy, 
Norwid, poeta-myśliciel, dowo­
dził tej prawdy, podstawowej 
dla wszystkich jego pojęć 
szczegółowych. 

Dlatego, gdy żegnał się z 
tym światem, na którym było 
mu „smutno i najsmutniej", 
gdy przyszła śmierć — „ta form 
mistrzyni" — gotowy był du­
szą, która, celem, przetrawiła 
doczesną formę, rzucił „resztę 
szat do czarnej skrzyni" i, jak 
Sokrates z fragmentu Niewoli 
— „nie umarł, skończył tylko 
dowodzenie". 

Irena Gałęzowska 

nia wydała ona orzeczenie z bardzo 
obszernym uzasadnieniem i zajęła 
stanowisko przychylne wobec prośby 
wygnańców. Jakkolwiek stwierdzała, 
że Polacy nie mają podstaw praw­
nych do zabiegania o bezpłatny przy­
dział gruntów publicznych na koloni­
zację, jednak orzekła, że posiadają 
oni podstawy natury moralnej i po­
litycznej. 

„Petycjonariusze — czytamy w tym 
dokumencie — są małą resztką wa­
lecznej armii, która staczała bój nie­
równy, bój rozpaczy z przemagają-
cymi siłami cesarstwa rosyjskiego i 
która mężnie postanowiła przywrócić 
Polsce wolność... Wygnani z własne­
go kraju, więzieni w Austrii i Pru­
sach, nie wpuszczeni do Francji, nie 
mieli wyboru, tylko między podda­
niem się pod jarzmo, może pod miecz 
katowski, a transportacją mimowol­
ną do naszych Zjednoczonych Sta­
nów, gdzie po raz pierwszy używają 
oni opieki prawa i swobód... Komisja 
sądzi, że przychylając się do prośby, 
rząd okaże słuszne względy dla cier­
pienia wszystkich cudzoziemców, któ­
rych los wyrzuci na brzegi nasze; bę­
dzie to wypłacenie się z tego, co jed­
na część rodu ludzkiego winna jest 
drugiej... Czyż współziomkowie Puła­
skiego i Kościuszki daremnie do nas 
prośby zanosić będą? — Czyliż od­
mówimy im pomocy i wsparcia, kie­
dy tyrani w Europie nie dozwalają 
im miejsca spoczynku, dlatego, że 
byli żołnierzami wolności?..." 

Na skutek opinii Komisji i' wyraź­
nego zalecenia Izba Senatorów przy­
chyliła się również do petycji i u-
chwaliła Bill nadający grupie 235 
wygnańców tytułem darowizny jeden 
okręg, t.zn. township, w stanie Illi­
nois, Był to olbrzymbi obszar ok. 
23.000 polskich morgów, czyli 100 
morgów ziemi na jednego wygnańca. 

Powyższy sukces w Komisji i Se­
nacie został jednak umniejszony, 
gdy sprawa darowizny weszła z kolei 
pod obrady Izby Reprezentantów. 
„Byłby się zapewne Bill przez Sena­
torów podany utrzymał — pisał po­
tem Rosienkiewicz — gdyby deputa-
cja nasza dla braku funduszów i in­
nych niektórych okoliczności nie by­
ła zmuszona opuścić Washington 
przed ukończeniem sesji Kongresu". 

Te właśnie „inne okoliczności", za­
szłe pod nieobecność polskiej delega­
cji, sprawiły, że projekt Billu, uchwa­
lony przez Senat, został przetrzyma­
ny w Izbie Reprezentantów przez sze­
reg tygodni i dopiero w ostatnim 
dniu Kongresu poddany pod dysku­
sję; podczas niej ujawniona opozy­
cja sprawiła, że w ostatecznym gło­
sowaniu charakter darowizny zmie­
niony został na sprzedaż z długim 
i dogodnym terminem spłaty. 

„Nadaje się Ludwikowi Bończakie-
wiczowi — tak brzmiał tekst Billu, 
uchwalony przez Kongres 30 czerw­
ca 1834 — i jego towarzyszom w licz­
bie 235, wychodźcom polskim, przy­
wiezionym do Stanów Zjednoczonych 
z rozkazu cesarza austriackiego, 36 
sekcyj gruntu, które sobie wybiorą 
za wiedzą Sekretarza Skarbu w gra­
nicach prowincji Illinois i teryto­
rium Michigan... Obrane 36 sek­
cyj gruntów mają być podzielone na 
równe części między 235 Polaków i 
wylosowane. Każdy z przedsiębior­
ców polskich wejdzie w posiadanie 
swej części, a po upływie 10 lat bę­

dzie mu wyfiany pisemny dowód wła­
sności na części ziemi, która mu lo­
sem przypadła, byleby ją tylko upra­
wiał i przez 10 lat ciągle w niej prze­
mieszkiwał. Wyznacza się 500 mor­
gów na jedną osadę. Dowód własno­
ści wydany będzie w wyżej oznaczo­
nym terminie tym przedsiębiorcom, 
którzy oprócz poprzedniego warun­
ku okażą, iż zapłacili minimum czyn­
szu od morga". 

* 
* * 

JAKAKOLWIEK była forma — da­
rowizna czy sprzedaż — sam fakt 

uchwalenia jej przez Kongres, a 
zwłaszcza szczegółowa dyskusja w 
Komisji i obu Izbach Kongresu mu­
siały wywrzeć duże wrażenie w opi­
nii publicznej Ameryki. Tworzą się 
przede wszystkim amerykańskie Ko­
mitety Pomocy. W ślad za Komite­
tem nowojorskim, który, jak wspom­
nieliśmy, powstał w kwietniu 1834 r. 
i którego przewodnictwo objął Senar 
tor Albert Gallatin, dawny poseł 
U .S.A. w Anglii i we Francji i przy­
jaciel Niemcewicza, powstaje 5 maja 
pod przewodnictwem M. Careya po­
dobny Komitet w Filadelfii, który 
wystawia na giełdzie miejskiej Akt 
subskrypcyjny na rzecz Polaków pod 
tytułem „Cieniom Kościuszki". W 
parę tygodni później powstaje pod 
przewodnictwem Evreta trzeci Komi­
tet, w Bostonie, w którym sekreta­
rzem został S.G. Howe, przyjaciel 
Polski i emigracji, dawny wysłannik 
Stanów do Polski z pieniędzmi i 
sztandarami dla Powstania. 

Również mieszkańcy Illinois, na 
wiadomość, że Senat uchwalił Bill o 
nadaniu Polakom obszarów w ich 
stanie, wysłali 24.V. na ręce senato­
ra Gallatin specjalny adres do pol­
skich tułaczy: „Przybądźcie — pisali 
— szlachetni potomkowie waleczne­
go Narodu... Przybądźcie Bohatero­
wie i Męczennicy wolności! Wyciąga­
my do Was braterskie dłonie! Chodź­
cie z nami dzielić bujne owoce zie­
mi naszej i tej swobody, która rów­
nież krwią przodków Waszych oku­
piona była..." 

Ks. Czartoryski, na wieść o lądo­
waniu polskich wygnańców w No­
wym Jorku, witał ich w imieniu ca­
łej Emigracji własnoręcznym listem 
z 15 kwietnia, wysłanym z Paryża, 
zaś sędziwy Niemcewicz po uchwa­
leniu Billu wysyła w długim liście 
błogosławieństwo dla nowych wy­
gnańców na nową ich drogę życia i 
pracy dla Polski. „Jakżebym był 
szczęśliwy — pisał — wśród Was 
skończyć ten nędzny żywot. Kamień 
polny, położony na mogile mojej w 
wolnej krainie, chlubniejszym byłby 
dla mnie jak najpyszniejszy w nie­
wolniczej ziemi grobowiec..." 

W lecie 1834 r. wydawało się wszy­
stkim, że nic już nie dzieli naszych 
nowojorskich tułaczy od celu, który 
sobie wyznaczyli. Marzyło się już nie­
którym z nich, że są już na własnej 
ziemi i we własnym domu. W pol­
skiej osadzie w Illinois widzieli bo­
wiem koniec tułactwa i możność 
podjęcia pracy dla ujarzmionej Oj­
czyzny. Tylko przestrzeń i czas — 
zdawaćby się mogło — odgradzały 
ich od kraju marzeń. 

Zaczynał się w ich tułactwie no­
wy etap, który przedstawiony będzie 
w drugim artykule. 

Czesław CHOWANIEC 

K R O N I K A  
K U L T U R A L N A  

Akademia ku czci Cypriana Nor­
wida. — Staraniem Twa Historyczno-
Literackiego oraz Komitetu Uczcze­
nia Pamięci Cypriana Norwida od­
była się w dn. 19 października br. 
uroczysta Akademia, poświęcona u-
pamiętnieniu 75-tej rocznicy zgonu 
Cypriana Norwida. Uroczystość odby­
ła się w Zakładzie Św. Kazimierza, 
gdzie wielki poeta-myśliciel i artysta 
zakończył życie 23 maja 1883 r. 

Obrazy polskie na wystawach pa­
ryskich. — Letni sezon wystaw arty­
stycznych Paryża zaznaczył się w 
tym roku niebywałym od szeregu lat 
pokazem rzeczy polskich. 

Na dwie wystawy warto zwrócić 
uwagę. Urządzona w gmachu Oran­
gerie wystawa pt. „Sztuka francuska 
i Europa w XVII i XVIII w." poka­
zała nam kilka dzieł polskich w zbio­
rach paryskich i kilka dzieł francu­
skich w zbiorach polskich. Louvre 
wystawił A. Kucharskiego portret 
żony artysty i J.P. Norblina Jeźdźcy 
polscy, a Szkoła Sztuk Pięknych w 
Paryżu A. D. Liszewskiej — Człowiek 
ze szklanką wina. Muzea zaś war­
szawskie wypożyczyły A. Watteau 
obraz Polki, — J.-B. Greuze „Ptasz­
nik", a przede wszystkim wspania­
łego J.-L. Davida portret konny Sta-
nisawa Kostka Potockiego, który sta­
nowi główną atrakcję wystawy. Wy­
tknąć należy błędy w katalogu, sta­
rannie zresztą opracowanym, odnoś­
nie spraw polskich, np. „Kuchar-
sky". 

Warszawa wystąpiła równocześnie 
na terenie Paryża z innym pokazem 
w Muzeum Jacquemart-André, gdzie 
z okazji międzynarodowego kongre­
su Historii Sztuki podziwialiśmy 
bardzo piękną serię rysunków i pro­
jektów architektonicznych słynnego 
architekta francuskiego XVIII w. 
Victor Louis, który na życzenie kró­
la Stanisława-Augusta wykonał w la­
tach 1764-1773 projekty dekoracyjne 
dla Zamku w Warszawie. Wystawa 
ta poprzednio pokazana była w Bor­
deaux, mieście rodzinnym artysty. 
Starannie przygotowany katalog ze 
wstępami prof. Lorentza i Pariset o-
raz naukowym opisem eksponatów 
podnosi wartość tej imprezy artys­
tycznej. 

Niezależny Związek Nauczycielstwa 
Polskiego we Francji odbył swój wàl 
ny zjazd w Paryżu 22.IX.br., na któ­
rym w szeregu referatów i dyskusji 
omówione zostały najważniejsze i pa­
lące sprawy oświaty i szkolnictwa 
polskiego wśród emigracji naszej we 
Francji. 

Z życia Sokoła polskiego w Pary­
żu. — Z zakończeniem okresu waka­
cyjnego obecny zarząd „Sokoła Pol­
skiego" w Paryżu rozpoczął na nowo 
swoje periodyczne Wieczorki litera-
cko-artystyczne, cieszące się wielkim 
powodzeniem w kolonii paryskiej. W 
ostatnim czasie odbyły się zebrania 
28.IX., 5.X. i 12.X. i są kontynuowa­
ne co niedzieli. 

W pracowni pana Cypriana 100 lat temu 
W roku 1858 Józef-Ignacy Kraszew­

ski przez szereg dni bawił w Pa­
ryżu. Jego kartki z podróży, opubli­
kowane w Warszawie w 1874 r., no­
tują cały szereg ciekawych spostrze­
żeń, które nasz pisarz poczynił oglą­
dając miasto i ulice, zwiedzając zbio­
ry i śledząc życie stolicy II-go Ce­
sarstwa. 

„Korzystając z ostatnich chwil po­
bytu w Paryżu — pisał on — chcia­
łem jeszcze zwiedzić pracownie nie­
których naszych artystów". W jesie­
ni więc 1858 r.„ a więc równo 100 lat 
temu odwiedził przebywającego wte­
dy w Paryżu Józefa Kossaka, Leona 
Kaplińskiego, Franciszka Teppę, za­
glądnął pod nieobecność Rodakow­
skiego do jego pracowni, zainstalo­
wanej w mieszkaniu artysty francu­
skiego Delaroche'a zapukał do mie­
szkania sztycharza Antoniego Olesz-
czyńskiego i Teofila Kwiatkowskiego, 
również udał się do skromnego po­
koiku w domu Nr 38 rue de Belle-
fond, nieopodal dworca północnego, 
gdzie mieszkał Cyprian Norwid. 

Jakim był w tym czasie nasz poe­
ta i jak się przedstawiał w oczach 
ludzi, którzy się z nim po raz pier­
wszy spotykali, najlepiej opisuje to 
Leon Czaykowski w jednym z listów, 
pisanych z Paryża na wiosnę 1858 
roku. 

„O Norwidzie, cóż mam Ci powie­
dzieć — pisze on do przyjaciela ba­
wiącego w kraju — poznałem go, 
lecz znam go jeszcze mało dotych­
czas. Nic dziwacznego dostrzec nie 
mogłem, owszem nadzwyczaj przy­
jemny, bardzo myślący, a przede 
wszystkim niezmiernie łagodny w 
każdym sądzie człowiek. Zna więk­
szą część kuli ziemskiej i wszystkie 
prawie inteligencje sztuki. Głuchy 
jest tak, że trudno mu się udzielać, 
a sam — wbrew zwyczajowi głuchych, 
tak wiele mówi że trudno go zrozu­
mieć. Mówi dość płynnie, lecz myśl 
mu skacze po wszystkim — po ziemi 
i po gwiazdach, a na zapytanie (któ­
re dosłyszy) odpowiada tak, że do 
słów jego własną swą myślą trzeba 
sobie długi most zbudować. Zresztą 
wszystko com słyszał, nie było tego 

rodzaju by zrozumieć tego nie moż­
na... i oznaczało zawsze człowieka 
bardzo niezwykłego prądu myśli..." 

Z takim to właśnie Norwidem ze­
tknął się jesienią 1858 r. Kraszewski, 
z którym spotkanie zapisał w swoich 
„Kartkach z podróży". Oto co noto­
wał: 

„Na ostatek ominąć się nie godziło 
pracowni skromnej a jednej z naj­
oryginalniejszych pana Cypriana, 
chociaż nie wiem czy Cyprian jest 
bardziej poetą, czy artystą? Nieste­
ty, jest to płód wieku, chwili, wpły­
wów jakichś czy najdziwniejszej w 
świecie natury, chorobliwa, nieszczę­
śliwa istota, złożona z jasnych pro­
mieni i pasów atramentowej czarno-
ści. Trzeba umieć poszanować w nim 
cierpienia, fantazją, dziwactwo, ta­
lent, przyjąć go jak jest, ale nie po­
dobna nie użalać się nad tym geniu­
szem zwichniętym. Egzaltacja jaką 
wypadki wyrobiły; Mickiewicz, Kra­
siński, Słowacki naturalne owoce e-
poki tej, stworzyły też takich nie­
szczęśliwych Cyprianów w gorączce 
nieustającej, dobijających się eks-
centrycznością ' oryginalności, ciem­
nością i zagadkowością geniuszu. Cy­
prian sądził się i sądzi równym pier­
wszym poetom epoki, dlatego że nie­
kiedy prześciga ich mistycyzmem, 
tajemniczością, które u niego prze­
szły w systemat. żaden jego poemat 
dłuższy wszakże nie tworzy całości, 
a najkrótszy i najpiękniejszy wier­
szyk nie jest wolen od jakiegoś wy­
bryku, co go kazi. Pod tym wzglę­
dem szkice jego są daleko piękniej­
sze od poezji, lecz jak skoro wda się 
w kompozycję historyczną, religijną, 
mistyczną, zdradza zupełną nieudol­
ność artystyczną. Pomysł będzie zna­
komity, wykonanie niedołężne. W 
maleńkiej, ubogiej izdebce znalazłem 
biednego Cypriana, otoczoflego prze­
różnymi pamiątkami, studiami, ry­
sunkami, obrazkami. Wszystko tu 
odbijało charakter człowieka. Nad 
łóżkiem wisiał biały krzyż z drzewa 
bez Chrystusowego wizerunku, ale z 
bardzo starannie odmalowanymi, z 
pewnym obrachowaniem prawdy, 

znakami krwi, kędy były przybite rę­
ce, nogi i zraniona leżała głowa. Ni­
gdy podobnego nie widziałem krucy­
fiksu, a ten zrobił na mnie może 
większe wrażenie, niż najpiękniejsza 
figura. Pomysł takiego krzyża należy 
Cyprianowi. Oprócz tego ze swego 
Albumu rysunków artysta wkłada w 
ramy wiszące naprzeciw łóżka obra­
zek, wspomnienie jakieś, którym się 
chce karmić, i zostawia go kilka ty­
godni, czasami dłużej, dopóki fanta­
zja nie przyjdzie odmienić. W innych 
ramkach zeschłe liście, szczątki ja­
kieś życia... 

„W czasie podróży swej do Amery­
ki, w której wycierpiał wiele, Cy­
prian na pokładzie okrętu rysował 
co widział, utrzymywał rodzaj dzien­
nika, przeplatanego słowy i szkica­
mi. Ta księga pamiątek jest nie­
zmiernie zajmująca. Szkic piórem 
Norwida czasem bywa wyborny, po­
jęcie przedmiotów, schwycenie ich 
wyrazu nader szczęśliwe. Oprócz ry­
sunków z podróży morskiej, kata­
kumb i innych wiele pokazywał nam, 
objaśniał i tłumaczył. Była i rozpo­
częta większa kompozycja, pomysł 
nader szczęśliwy i niezwyczajny, lecz 
w wykonaniu zupełnie chybiony: 
Chrystus i Barabasz w więzieniu Do 
stworzenia takiego obrazu Cypriano­
wi brakło studiów, rysunku, a nawet 
poczucia ideału w liniach, w budo­
wie całości, i stylu. Siląc się na nie­
zwyczajny wyraz i oryginalność, roz­
bijał o nieudolność, powiem techni­
czną niemal. Kompozycje Norwida 
z których niewiele sztychował aqua 
forti, i litografował piórem, mało są 
u nas znane. Toż samo tu co w poe­
zjach, wysiłek ogromny a fałszywy 
kierunek czy pojęcie, więcej dziwac­
twa niż wdzięku, ubieganie się za 
efektem i kontrastami. Może z całej 
spuścizny po tej nieszczęśliwej ofie­
rze czasu, temperamentu szkoły, nie 
wiem, najcenniejszy będzie ów al­
bum rysunków ze statku, ktćiry go 
wiózł do Ameryki. Tu on zapomniał, 
że musiał być wieszczem genialnym, 
i był prostodusznym tłumaczem 
swych wrażeń". 

A. Z. 
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S Z C Z Ę Ś C I E  
jylERAZ chciałbyś podejść i do nie-
'• znajomego człowieka i zapytać go: 
„No i co, braciszku, jak ty żyjesz? 
Czyś zadowolony ze swego życia? Czy 
było w twoim życiu szczęście? Rzuć 
okiem na twoją przeszłość!" 

Odkąd zachorowałem na katar ki­
szek, pytam o to wielu ludzi. 

Niektórzy wykręcają się żartem: „ży­
ję- mówi, i chleb żuję". Inni zaczyna­
ją łgać bezwstydnie: „naturalnie, ży­
ję wspaniale, lepiej nie trzeba, płacą 
mi podług szóstej klasy, rad jestem z 
rodziny". 

I tylko jeden człowiek odpowiedział 
mi na to pytanie serio i rzeczowo. A 
był nim drogi mój przyjaciel, Iwan 
Pomicz Tiestow. Szklarz z rzemiosła. 
Sam taki sobie człeczyna, nie bardzo 
mądry. I z brodą. 

— Szczęście, mówisz? — zapytał 
mnie. — A jakże, rozumie się, że było. 

No i co — pytam — i wielkie to 
było szczęście? 

- Tak czy wielkie ono było, czy 
malutkie, to nie wiadomo, a tylko za­
pamiętałem je na całe życie. 

Iwan Fomicz wypalił dwa papierosy, 
zebrał się z myślami, mrugnął na 
mnie, nie wiem dlaczego, i zaczął opo­
wiadać. 

— A było to, drogi towarzyszu, lat 
temu może dwadzieścia czy dwadzie­
ścia pięć. I byłem ja wtedy przystoj­
nym młodzieńcem, nosiłem wąsiki sto­
jące do góry i podobałem się sam so­
bie. I ciągle tak, wiesz, czekałem, kie­
dy to do mnie szczęście przyjdzie. A 
lata szły tymczasem i nic takiego się 
nie zdarzało. Nie zauważyłem nawet, 
jakem się ożenił i jak się pobiłem na 
weselu z krewnymi żony, i jak mi żo­
na potem dziecko urodziła. I jak po­
tem żona w swoim czasie umarła. I 
jak dziecko również umarło. Wszyst­
ko szło tak powoli i tak gładko. I żad­
nego szczególnego szczęścia w tym nie 
było. 

No, a raz, dnia 27 listopada, wysze­
dłem na robotę, a po robocie, pod wie­
czór, zaszedłem sobie do traktierni i 
poprosiłem o herbatę. 

Siedzę i piję sobie ze spodeczka. I 
myślę sobie : ot, lata idą swoim po­
rządkiem, a szczęścia tak i nie widać. 

I tylko tak sobie pomyślałem — aż 
tu słyszę różne głosy. Obracam się, a 
tu gospodarz macha rękami, garson 
macha rękami, a przed nimi stoi pija­
ny soldat i próbuje usiąść przy stoli­
ku. A gospodarz go odpycha i nie po­
zwala mu usiąść. 

— Nie! — krzyczy — waszemu bra­
tu, sołdatowi, nie wolno siadać przy 
stoliku w traktierniach. Sztraf mi za 
to każą płacić! Idź do diabła, mój mi­
ły! 

A sołdat pijany i ciągle przysiada. 
A gospodarz go wygania. A sołdat 
klnie gospodarza i jego rodziców. 

— Ja — krzyczy — taki dobry, jak 
i wy wszyscy! Chcę siąść przy stoli­
ku!... 

No, klienci pomogli, wyrzucono soł-
data za drzwi. A sołdat jak wyrwie 
kamień ogromny z bruku, jak nim 
rymnie w lustrzaną szybę!... Tak i śla­
du z niej nie zostało. 

A szyba lustrzana — cztery na trzy 
— nawet trudno powiedzieć jej cenę. 

Gospodarzowi ręce i nogi struchla­
ły. Przykucnął, kiwa głową i strach 
mu spojrzeć na okno. 

— Cóż to — krzyczy — obywatele! 
Zrujnował mnie ten sołdat. Dziś so­
bota, jutro niedziela — dwa dni bez 
szyby. Szklarza z rękawa nie wytrzę-
sie, a bez szyby goście siedzieć nie 
chcą, obrażają się! 

A goście naprawdę się obrażają: 
— Wieje — mówią — przez wybitą 

szybę. Myśmy tu przyszli w cieple po­
siedzieć, a tu ot jaka dziura! 

Nagle stawiam ja spodek na stole, 
nakrywam czapką mój czajnik, żeby 
nie wystygł, i obojętnie podchodzę do 
gospodarza : 

— Ja — mówię — miły gospodarzu, 
jestem szklarz! 

— No, ucieszył się, porachował pie­
niądze w kasie i pyta: 

— A ile taka muzyka kosztuje? Czy 
nie można by coś zrobić z kawałków? 

— Nie można — powiadam — miły 
gospodarzu, z kawałków nic nie wyj­
dzie. Trzeba całą szybę, cztery na trzy. 
A cena takiej lustrzanej szyby będzie 
75 rubli i mnie poczęstunek. Cena to, 
miły gospodarzu, bez konkurencji i bez 
targu. 

— Co ty — mówi gospodarz — sza­
leju się najadłeś? Siadaj — powiada 
— nazad przy .twoim stoliku i pij her­
batę. Za taką cenę... już lepiej zatkam 
ja okno pierzyną. 

I każe on gospodyni biec natych­
miast do domu i przynieść pierzynę. 

Przynoszą pierzynę, zatykają. Ale 
pierzyna wali się to na ulicę, to do 

| izby. Ludzie się śmieją. A niektórzy 
goście nawet się gniewają, — bo i 
ciemno i nieładnie przy tym pić her­
batę. 

A jeden, poczciwiec, wstaje i powia­
da : 

— Ja — mówi — iw domu na pie­
rzynę patrzeć nie mogę, na co mi wa­
sza pierzyna? 

No i gospodarz znowu do mnie pod­
chodzi i błaga mnie, żebym momen­
talnie leciał po szybę. I daje mi pie­
niądze. 

Nawet nie dopiłem już herbaty, ści­
snąłem pieniądze w ręku i pole­
ciałem... 

Przybiegłem do sklepu z szybami, a 
sklep zamykają. Błagam, proszę — 
wpuścili. 

I wszystko się stało tak, jak myśla­
łem, i nawet lepiej — szyba cztery na 
trzy, trzydzieści pięć rubli, za przenie­
sienie pięć rubli, wszystkiego czterdzie­
ści. 

I ot już szyba wstawiona. 
Dopijam ja mojej herbaty z cu­

krem, żądam rybki, dają, potem żą­
dam potrawki. Zjadam wszystko i 
chwiejąc się na nogach wychodzę z 
traktierni. A w ręku mam trzydzieści 
pięć całych rubli. Chcesz — możesz 
za nich pić, chcesz — możesz robić, co 
chcesz. 

Ech, i piłem ja wtedy! Dwa miesią­
ce piłem! I mimo tego porobiłem jesz­
cze sprawunki: kupiłem srebrny pier­
ścionek i ciepłe ubranie. Chciałem ku­
pić jeszcze i spodnie i bluzę, ale już 
pieniędzy nie starczyło. 

Oto, drogi towarzyszu, jak widzicie, 
i w moim życiu było też szczęście. Ale 
tylko raz. A cała reszta życia płynęła 
sobie równo i żadnego wielkiego szczę­
ścia w niej nie było. 

* 
* » 

Iwan Fomicz zamilkł i znowu, nie 
wiadomo dlaczego, mrugnął na mnie. 

Spojrzałem z zawiścią na mego dro­
giego przyjaciela. W moim życiu nie 
było takiego szczęścia. 

Zresztą, może i było, tylkom go nie 
zauważył. Michał ZOSZCZENKO 

(tłumaczyła z rosyjskiego 
dr Marya Kasterska) 

• • 
OD TŁUMACZA. Po długiej i cięż­

kiej chorobie zmarł w Petersburgu-
Leningradzie najwybitniejszy pisarz-
satyryk rosyjski, Michał Zoszczenko 
(1895-1958). Był to Petersburszczanin, 
syn artysty i aktorki, który wykształ­
cenie swe otrzymał jeszcze w szkołach 
przedrewolucyjnych, człowiek dużej 
kultury i wielkiego talentu. Biczem 
swego dowcipu i swej ironii chłostał 
wady i grzechy swych współczesnych, 
nie oszczędzając bynajmniej reżymu i 
komunistów. Miewał z tego powodu 
częste zatargi z władzami bolszewicki­
mi, a w r. 1946 osławiony żdanow za­
bronił wydawania i czytania jego u-
tworów. Zakaz ten później cofnięto, 
lecz zatargi humorysty z reżymem nie 
ustały i nieraz dały mu się gorzko 
we znaki. Zoszczenko był czytany i 
ceniony przez emigrację rosyjską za­
granicą. 

Podstęp podpalaczy świata 
Dokończenie ze str. 1-ej 

ciu tysięcy pocisków i bomb typu uży­
tego przy bombardowaniu Hiroszimy, 
to i Związek sowiecki, produkujący 
bombę atomową już od kilku lat, nie­
wątpliwie posiada jej znaczne zapasy, 
aczkolwiek z pewnością mniejsze niż 
Stany Zjednoczone. 

Dlatego wszelkie układy w sprawie 
zawieszenia doświadczeń, a nawet za­
kazu produkcji broni atomowej, bez 
skutecznej kontroli i powszechnego 
rozbrojenia, a więc zniszczenia lub 
rozbrojenia istniejących zapasów nie 
mogą usunąć widma wojny i zapewnić 
światu trwałego pokoju. Bez jednocze­
snego spełnienia wszystkich powyż­
szych warunków zawsze istnieć będzie 
groźba wybuchu wojny przez zasko­
czenie. 

Wbrew temu jednak, co się na ogół 
myśli, przyszła wojna nie będzie pro­
wadzona jedynie przy pomocy syste­
mu „naciskania guzików". 

Pociski kierowane na odległość, po­
ciski międzykontynentalne uzupełniają 
dotychczasowe środki ataku, ale ich 
całkowicie nie zastępują. Istotne zna­
czenie w dalszym ciągu — zarówno w 
obronie, jak i w ataku — posiadają 
wielkie bombowce. Jak wiadomo, są 
one zgrupowane w dwóch zasadni­
czych rzutach, w bazach amerykań­
skich państw Paktu Atlantyckiego o-
raz w samej Ameryce i okolicach Ark-
tyku, w tak zwanym zgrupowaniu 
„Strategie Air Command". 

Amerykańskie bombowce typu B-52, 
stacjonowane wyłącznie w bazach a-
merykańskich, mogą być zaopatrywa­
ne w paliwo w powietrzu; mogą dzię­
ki temu dotrzeć do każdego obiektu 
wojskowego i ośrodka przemysłowego 
na całym terytorium tak Rosji euro-

BONN-WARSZAWA-MOSKWA 
Dokończenie ze str. 1-ej 

sunków niemiecko-rosyjskich. P. Bren-
tano odpowiedział, że taki pogląd „nie 
całkiem się zgadza", dodał jednak, że 
Rosja jest tak ważnym czynnikiem w 
polityce europejskiej i światowej, iż 
żadne państwo nie może tego faktu 
ignorować. 

Dwa lata temu, kiedy sprawa nor­
malizacji stosunków z Polską weszła 
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POLITYCZNY SEZON 
go czy amerykańskiego obywatela, mi­
ny najpierwszego patrioty, ponieważ... 
jeździ do Polski i głosi „pomoc krajo­
wi" oraz... uznanie komunistom, trzy­
mającym ją w niewoli. W rzeczywisto­
ści oddaje on w ten sposób znaczne 

Dokończenie ze str. 1-szej 
obchodu 40-tej rocznicy odbudowania 
państwa, nie ma też zastoju w dzie­
dzinie znanych prób podważania i roz­
kładania postawy emigracyjnej. Są o-
ne — jak wiadomo — od czasu „pol­
skiego października" przed dwoma la­
ty robione przez komunistów nowy­
mi, chytrzejszymi i często okólnymi 
drogami. Zamiast atakować wprost, 
jako zdrajców, reakcjonistów czy fa­
szystów, próbuje się obecnie brać emi­
grantów naprzód za serce, a potem 
zawraca się im głowę. Próbuje się wy­
hodować typ emigranta, który pozo­
staje wprawdzie dla wygody czy za-
robku na obczyźnie, ale... z tęsknoty i 
miłości do kraju — uznaje komuni­
styczny reżym i jeździ Polskę odwie­
dzać z potrzeby serca. 

Dziwna to i zakłamana ta rzekoma 
miłość i tęsknota za ojczyzną, skoro 
— uznawszy reżym komunistyczny — 
straciło się istotny powód pozostawa­
nia za granicą. Jeśli bowiem ktoś u-
znał komunistyczny reżym a tęskni za 
Polską, to powinien do niej wracać 
na stałe, a nie robić na emigracji, w 
charakterze brytyjskiego, francuskie-

na warsztat biurek dyplomatycznych 
w Bonn, sądzono — może nie bez słu­
szności — że zbliżenie do Warszawy 
stanowić może realny krok naprzód na 
drodze ku zjednoczeniu Niemiec. W 
Polsce upatrywano potencjalnego so­
jusznika w walce o jedność Niemiec. 
Dziś przeważa obawa, że kontakt z 
Polską, nawiązany bez wyraźnej apro­
baty Moskwy, mógłby nie tylko zamro­
zić stosunki niemiecko-rosyjskie, lecz 
także stanowić wyraźną przeszkodę dla 
zjednoczenia. 

Jest niezaprzeczalnym prawem każ­
dego państwa prowadzenie takiej po­
lityki zagranicznej, która wydaje się 
być najbardziej odpowiadająca intere­
som danego państwa. Nikt przeto nie 
będzie się dziwił, że NRP zależy na 
dobrych stosunkach z głównymi mo-

usługi moskiewskim agentom, którzy carstwami świata, a więc także z Z.S. 
dążą do przedstawienia światu i emi­
gracji politycznej Polski ujarzmionej 
jako kraju niepodległego. 

Na takich, płytkich i zakłamanych 
uczuciach grał dotąd w Londynie pe­
wien marny tygodniczek, który ostat­
nio uznał za konieczne zmienić tytuł, 
prawdopodobnie w nadziei, że ta zmia­
na maski mu pomoże. Do towarzystwa 
ma mu przyjść obecnie, jak mówią, 
jeszcze jeden, który będzie także pró­
bował „budować pomost między emi­
gracją a krajem" (czytaj : reżymem). 
Ten nowy periodyk, oparty o finanse 
pewnej handlowej firmy, współpracu­
jącej z reżymem, miał rzekomo zwer­
bować niektóre nazwiska spośród 
Związku Pisarzy na Obczyźnie, w któ­
rym zresztą już dość dawno zaznacza­
ły się tendencje „neutralistyczne". Bę­
dzie lepiej, jeśli ujawnią się one cał­
kowicie ! W. Z. 

R.R. Ale dobre stosunki z bezpośred­
nimi sąsiadami służą nie mniej intere- J na efekt propagandowy „pokojowych1 

pejskiej, jak i azjatyckiej. Lotnictwo 
W. Brytanii posiada kilkaset bombow­
ców różnych typów, nawet szybszych 
od amerykańskich i będących w sta­
nie osiągnąć każdy obiekt w europej­
skiej części Rosji. 

Co się tyczy Sowietów, to te do roku 
1954 nie posiadały większej ilości bom­
bowców o dalekim zasięgu; dopiero od 
tego czasu przyśpieszyły ich produkcję. 
Znane są dwa typy bombowców sowie­
ckich. Pierwszy to „Bizon" o szybkości 
900 kilometrów na godzinę (a więc 
mniejszej od amerykańskich) i o za­
sięgu około 8.000 km (a więc większym 
od amerykańskich; nie jest on jednak 
przystosowany do zaopatrywania w 
paliwo w powietrzu — posiada w re­
zultacie mniejszy zasięg od amerykań­
skich). Drugim znanym typem bom­
bowca sowieckiego jest „Miedwied", 
który ma jednak zasięg znacznie 
mniejszy, bo zaledwie 6.500 kilome­
trów. Ogólna przypuszczalna liczba 
bombowców, którymi dysponują obec­
nie Sowiety, nie przekracza 600 sztuk. 

Rzeczoznawcy wojskowi twierdzą, że 
obecnie jeden tylko samolot, uzbrojo­
ny w bomby A lub H, w czasie jed­
nego lotu bojowego dokonałby więk­
szych zniszczeń, niż te, jakich doko­
nało lotnictwo alianckie w Niemczech, 
w czasie całej ostatniej wojny. Rozmia­
ry tych przypuszczalnych zniszczeń są 
właśnie istotnym hamulcem przed u-
życiem bomby atomowej i atakiem 
przez zaskoczenie. 

Ten bowiem, kto rozpocząłby pier­
wszy wojnę przez zaskoczenie, musiał­
by mieć całkowitą pewność, że zdoła 
za pierwszym uderzeniem unieszkodli­
wić przeciwnika w takim stopniu, by 
nie był on w stanie dokonać równie 
niszczycielskiego odwetu. 

Dla Sowietów możliwość taka do­
tychczas nie istnieje. Musiałyby one 
w pierwszym uderzeniu zniszczyć wszy­
stkie bazy lotnicze Aliantów, z któ­
rych mogłoby wyjść przeciwuderzenie. 

Sojusznicy Paktu Atlantyckiego po­
siadają w Europie i Afryce ponad 400 
baz lotniczych, rozmieszczonych szero­
kim półkolem wokół Związku sowiec­
kiego. Z baz tych bombowce alianckie 
mogą osiągnąć każdy punkt na tery­
torium sowieckim. Jednoczesne znisz­
czenie wszystkich tych baz jest mało 
prawdopodobne. Ponadto Zachodowi 
zapewnia dużą przewagę fakt ugrupo­
wania lotnictwa strategicznego w 
dwóch rzutach, z których drugi znaj­
duje się na odległym kontynencie 
amerykańskim. Którekolwiek z tych 
zgrupowań lotnictwa zostałoby zaatako­
wane, a nawet zniszczone, inne zaw­
sze będzie miało dość czasu na doko­
nanie straszliwego odwetu. 

Zdaniem większości polityków, a 
także znacznej części specjalistów woj­
skowych, to właśnie jest powodem czę­
sto powtarzanych, z góry obliczonych 

som danego państwa co stosunki z 
wielkimi mocarstwami. Konstruowa­
nie dobrych stosunków z wielkimi mo­
carstwami kosztem interesów małych 
sąsiadów skończyło się już nieraz tra­
gicznie. Ignorowanie przez republikę 
wejmarską faktu niepodległej Polski 
jako niezaprzeczalnej rzeczywistości 
było niewybaczalnym błędem ówcze­
snej polityki niemieckiej. Porozumie­
nie Hitlera ze Stalinem skończyło się 
nie tylko katastrofą Niemiec, ale i 
podziałem Europy i świata. 

Czyżby szukanie przez Bonn klucza 
do drzwi polskich jedynie w Moskwie 
miało być zapowiedzią zboczenia z 
drogi, po której — tak się przynaj­
mniej wydawało — chciała kroczyć do­
tychczasowa polityka Niemieckiej Re­
publiki Federalnej? (EZN) 

gestów sowieckich. Mają one na celu 
sianie zamętu w opinii światowej. W 
rzeczywistości zaś Związek sowiecki 
tylko czycha na to, by załamała się 
zgoda i jedność obronna wolnego 
świata. Moskwa wówczas potrafiłaby 
wykorzystać sytuację, by przy pomo­
cy szantażu i groźby, a może nawet 
bezpośredniej agresji, rozprawić się 
kolejno z wolnymi narodami. 

Jest bardzo prawdopodobne, że ma­
jąca się zebrać jeszcze w końcu bieżą­
cego miesiąca konferencja w sprawie 
zawieszenia doświadczeń z bronią ato­
mową odsłoni przed światem nowy 
podstęp i złą wolę Sowietów oraz ze­
drze ostatecznie maskę „głosiciela po­
koju i braterstwa ludów", w którą tak 
chętnie przystrajają się sowieccy pod­
palacze świata. Z. Nullus 

KAZIMIERZ IRANEK-OSMECKI 

Bohaterowie podziemnego wywiadu 
v. 

„TOLEK" i „FELEK" 
W PEENEMUNDE 

Z początkiem 1943 zaczęły nadcho­
dzić z wybrzeża do Warszawy, 

przez pośrednie skrzynki pocztowe, 
umówionym kodem, pierwsze wiado­
mości. Najpierw „Tolek" doniósł, że 
wszystko idzie dobrze, i że podejmą z 
„Felkiem" próbę przeniknięcia do obo­
zu. Następnie „Czesław" zawiadomił, 
że jest w Berlinie i wyrusza w dalszą 
drogę. Po otrzymaniu tych wiadomo­
ści zapanowało w otoczeniu „Dzięcio­
ła" wielkie podniecenie. 

Gdy „Tolek" i „Felek", z niecierpli­
wością oczekiwani, powrócili do War­
szawy — przejęci spełnieniem misji 
— złożyli osobisty raport „Dzięcioło­
wi". 

W drodze do wybrzeża ich dokumen­
ty osobiste wytrzymały doskonale pró­
bę kilkakrotnych kontroli. W strefie 
przybrzeżnej natomiast poruszanie się 
bez specjalnych zezwoleń było bardzo 
utrudnione. Powstały również trudno­
ści komunikacyjne, gdyż „autostopem" 
nie zawsze można było dojechać do 
upatrzonych miejscowości. Nie było 
innej rady: trzeba było zgłosić się do 
komendy odcinka wybrzeża. Gdy się 
na to zdecydowali, postanowili pro­
sić o środki lokomocji. Śmiałość ta 
miała pełne uzasadnienie, gdyż prze­
cież każdy prawowity SS-man tak by 
właśnie postąpił przy napotkaniu trud­
ności w wykonaniu służbowego zlece­
nia. 

Krok ten opłacił się sowicie. Nie 
wzbudziwszy żadnych podejrzeń, rze­
komi SS-mani otrzymali przepustki, 
zezwalające na poruszenie się w stre­
fie przybrzeżnej, mapy wybrzeża, na­

leżny im prowiant, motocykl z przy-
czepką, zaopatrzony w numer rejes­
tracyjny służby bezpieczeństwa przy­
brzeżnego, ponadto wydano im rozkaz 
jazdy motocyklem i kupony na ben­
zynę. Motocykl mieli zwrócić po wy­
konaniu nakazanych im służbowych 
czynności. 

Takie wyposażenie otwierało wstęp 
niemal wszędzie tam, dokąd zamierza­
li się udać; mogli sobie kpić ze wszy­
stkich kontroli. Zrobiono tylko za­
strzeżenie w komendzie wybrzeża, by 
miejsca na obóz wypoczynkowy nie 
wybierać vis a vis Peenemiinde ani 
w pobliżu stanowisk artylerii, rozmiesz­
czonej tu i ówdzie na wybrzeżu. Nie 
oznaczało to jednak, by nie wolno by­
ło tam dotrzeć w innym celu. 

Po naradzie „Tolek" i „Felek" po­
stanowili dostać się na wyspę, doje­
chać do Peenemiinde, uszkodzić taką 
część motocykla, której nie można za­
stąpić częścią wymienną i prosić o 
naprawę w miejscowym warsztacie; 
to by umożliwiło im kilkudniowy po­
byt w obozie. Tak też postąpili, a po­
mysł okazał się realny, jak mogli są­
dzić, tylko dzięki numerowi rejestra­
cyjnemu motocykla, gdyż on to usu­
wał wszelkie podejrzenia. 

Przybyłym do Peenemiinde SS-ma-
nom przydzielono ciepłą kwaterę w 
baraku, wyżywienie w kasynie, a mo­
tocykl zabrano do warsztatu. 

„Tolek" i „Felek" mogli teraz przy­
stąpić do wykonania właściwego zadar 
nia. 

Z obserwacji i z rozmów ustalili, że 
obóz składa się z dwóch części. Część 
zewnętrzna, w której dano im kwate­
rę, znajdowała się u wejścia na cypel 
półwyspu. W tej części mieściły się 
administracja, służba bezpieczeństwa, 

magazyny, drobne warsztaty itp. W 
głębi półwyspu była właściwa, miesz­
cząca doświadczalne zakłady, część 
obozu. Wstęp do niej dozwolony był 
za specjalnymi przepustkami; nielicz­
ne tylko osoby, zatrudnione w części 
administracyjnej, miały wstęp do we­
wnętrznej części obozu. 

Ruch na półwyspie był ożywiony ; 
często przyjeżdżały samochodami oso­
by cywilne, oficerowie lotnictwa i woj­
ska; przybywały kolumny samocho­
dów ciężarowych. Kontrola udających 
się do wewnętrznej części obozu była 
bardzo skrupulatna. W powietrzu sta­
le unosiły się samoloty i wodnopłatow-
ce. 

Rozmowy „Tolka" i „Felka" z nie­
mieckimi „towarzyszami broni" po­
twierdziły przypuszczenie o tym, że 
tutaj właśnie przeprowadza się próby 
nowej broni. Wypowiedzi były jednak 
powściągliwe, wobec zakazu omawia­
nia szczegółów. We wszystkich loka­
lach urzędowych, kasynach i świetli­
cach figurowały afisze ze sloganami: 
„Strzeż się! Szpieg podsłuchuje!" Dla 
„Tolka" i „Felka" były one przestro­
gą, by właśnie oni strzegli się przed 
podsłuchiwaniem przez Abwehrę ich 
rozmów, prowadzonych zresztą zawsze, 
gdy nawet byli sami, w języku nie­
mieckim. 

Mimo zakazu rozmów na temat prób 
doświadczalnych, fakt, że tuż opodal 
za sąsiednim ogrodzeniem dzieją się 
rzeczy dziwne, tajemnicze, i że wszyst­
ko co robi się z tej strony drutów ma 
służyć dobru tamtej, wewnętrznej czę­
ści obozu — powodował „samoczynne" 
wchłanianie niedyskrecji. Stąd przy­
godni goście obozu wywnioskowali, że 
nowa broń ma właściwości samolotu; 
zaobserwowali zresztą przybywanie, o­

krytych szczelnie pachłtami namioto­
wymi, transportów, których ładunki 
podobne były do kadłuba samolotu. 

W powietrzu nie zauważyli jednak 
żadnych osobliwych zjawisk, poza krą­
żeniem rozmaitych typów samolotów 
i wodnopłatowców. 

Mimo usiłowań, by znaleźć uzasad­
nienie dla przeniknięcia do wewnętrz­
nej części obozu, nie zdołali wpaść na 
żaden realny pomysł. W zadaniu mie­
li nakazane sporządzenie szkicu obo­
zu i zrobienie zdjęć fotograficznych. 
Szkic zewnętrznej części obozu zrobili 
bez trudu na swej kwaterze, mając 
bowiem swobodę poruszania się od­
mierzali krokami odległości między 
poszczególnymi budynkami i baraka­
mi. Zdjęcia fotograficzne postanowili 
zrobić po opuszczeniu obozu z zew­
nątrz, gdyż pozbawiono ich aparatów 
fotograficznych. Były one zapisane ja­
ko wyposażenie służbowe w dokumen­
tach i nie można było ich zataić, a 
Abwehra zażądała zdeponowania apa­
ratów na czas pobytu w obozie. 

Nie zrażeni trudnościami, „Tolek" i 
„Felek" chcieli koniecznie wykonać i 
dalszą część zadania: sporządzenie 
szkiców wewnętrznej części obozu. 
Utracili nadzieję, by dostać się tam 
lądem, a czas naglił, bo motocykl la­
da dzień miał być naprawiony. Roz­
myślając nad tym jak to rozwiązać, 
wpadli na pomysł, by tę część obozu 
obejrzeć z morza. Nie będzie można 
na tej podstawie sporządzić dokład­
nego szkicu, ale będzie to co najmniej 
materiał pomocniczy. 

W zatoce była przystań dla moto­
rówek, które dla jakichś celów, praw­
dopodobnie dla patrolowania, wycho­
dziły w morze. „Tolek" nawiązał życz­
liwe stosunki z obsługą motorówek; 
motywując chęcią wypełnienia bez­
czynnego czasu wycieczką, uzyskał 
zgodę na przejażdżkę wraz ze swym 
towarzyszem. 

Krążąc motorówką wzdłuż wybrze­

ża starali się jak najdokładniej utrwa­
lić w pamięci rozmieszczenie w wew­
nętrznej części obozu hangarów, hal 
warsztatowych, budynków mieszkal­
nych, biurowych itp. Zauważyli, że i 
wewnętrzna część obozu była rozdzie­
lona ogrodzeniem. W hangarach zo­
baczyli samoloty, przy krótych mecha­
nicy wykonywali jakieś czynności. Z 
oddali wydawało im się, że były to ja­
kieś nowe, nieznane im typy samolo­
tów. Obok hangarów zauważyli bu­
dowle z betonu i szyn, których prze­
znaczenia nie można było odgadnąć; 
podobne były do ramp wznoszących 
się ku górze. 

Z obserwacji tej sporządzili — na 
swej kwaterze — szkic, który z inny­
mi kompromitującymi notatkami i 
papierami starannie przechowywali w 
podręcznych skrytkach. 

Gdy następnego dnia naprawionym 
motocyklem wyjeżdżali z Peenemiinde, 
opuszczali obóz z poczuciem dobrze 
spełnionego zadania. Co, oczywiście, 
„Dzięcioł" potwierdził, dziękując im 
gorąco za ich wyczyn. 

Jednym jeszcze, rozsądnym krokiem 
pozyskali sobie uznanie „Dzięcioła". 
Przed udaniem się w drogę powrotną 
zastanawiali się, że głupotą byłoby od­
dawanie Niemcom pięknego motocy­
kla, który oddał im nieocenione usłu­
gi, stając się kluczem do Peenemiin­
de; mógłby przecież przydać się im i 
do innych podobnych zadań w przy­
szłości. Rozsądek wziął jednak górę. 
Podróż bowiem wewnątrz kraju na mo­
tocyklu z tym numerem rejestracyj­
nym bez rozkazu jazdy byłaby niebez­
pieczna i mogła stać się powodem wsy­
py, co obróciłoby w niwecz ich dobrze 
spełnione zadanie. 

Z bólem serca zwrócili w komendzie 
wybrzeża motocykl, odmeldowali się 
służbowo, podziękowali za udzieloną 
im cenną pomoc i pociągiem wrócili 
do Warszawy. 

Copyright by K. Iranek-Osmecki 
(Ciąg dalszy nastąpi) 
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